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W DZISIEJSZYM NUMERZE ..DZIENNICZEK DLA DZIECI I MŁODZIEZY" 


Prezydent Weizmann o Jewish Agency 


Podajemy poniżej w obszernem  streszcze- 


niu przemówienie prez. Weizmanna, 
szone na posiedzeniu A. C. w Berlinie dnia 
22 bm. w odpowiedzi na Zarzuty opozycji co 
do Jewish Agency: 

Prezydent Weizmann oświadcza na wstępie, 
iż wstrzyma się od wszelkich osobistych mo- 
mentów, aczkolwiek nie zgadza się to z jego 
temperamentem. Przedstawi sytuację jasno i 
prosto, dając tylko tu i ówdzie rzeczowe spro- 
stowania, I on tylko przemawiać będzie w spra 
wie Jewish Agency, a nie także i w innych 
kwestjach politycznych. 

Jest istotnie trudno zrozumieć logikę, jak 
można oskarżać go o defetyzm W Ameryce 
stał w pierwszych szeregach naszych rowów 
strżeleckich. Praca ta jest dla każdego otwar- 
tą ksiegą i nie upoważnia ona chyba nikogo 
do tego rodzaju zarzutu. Dzisiejsza dyskusja 
posiada w historji naszego ruchu jedną tylko 
analogję. W r. 1919 zebrały się w Londynie re 
sztki zachwianej organizacji, Mieliśmy tam 
wówczas Samozwańczą niejako egzekutywę, 
która przedłożyła memorjał. będący wynikiem 
5-letnich mozolnych trudów. Panowie zebrali- 
ście się wówczas w Londynie jako „bogacze wo 
jenni“ w znaczeniu sjonistycznem, ażeby osx- 
dzić wyniki naszej pracy. I wtedy też podepta 
no nasze rezolucje, i także wtedy przydano 
przywódcy panów zaszczytny tytuł zdrajcy. 
Jest to, zdaje się, już los żydowskiego przy- 
wódcy. 

Od 30 lat stara się nasza organizacja zdo- 
być a0we sfery w ten sposób, że już to usiło- 
wała innych przyciągnąć do swego grona, juz- 
to budowała mosty zbliżenia dla tych, których 
nie można było przyciągnąć. Wielu, łącznie z 
lordem Melchettem, stało się mojemi ofiarami. 
Istnieją jednak sfery, których jeszcze nie mo- 
żna było dla siebie zdobyć. Staraliśmy się te- 
dy bardzo często przerzucić ku nim mosty. a 
nie jeden raz była wówczas owym mostem mo 
ja osoba. Mosty są jednak, jak się zdaje, na to 
aby po nich tratować. 


wygło- | 


że w razie odrzucenia tego planu masy ich roz 
szarpią. Nie odważą się ci panowie bronić 


| przed masami swego negatywnego stanowiska. 


Panom z lewicy chciałbym powiedzieć: Za- | 


warłem w swojem życiu Wiele kompromisów, 
tylko na to, ażeby panowie mogli zachować 
czystość swojej ideologji... Aspirantów do egze 
kutywy nie brak. Dla mnie byłoby duchowem 
i fizycznem wyzwoleniem, gdybym mógł się 
wreszcie uwolnić od tych świętych więzów. 
Przemawiam może jako  najniezależniejszy 
człowiek na tej sali, Prawie jak z poza grobu. 
Jeśli politykę Jewish Agency propagowałem 
z taka wytrwałością, to dlatego, że byłem bi- 
czowany świętym niepokojem. I podziwiam 
naprawdę tych. którzy robią na ten temat do- 
wcipy, lub przechodzą nad tem jakimś fraze- 
sem do porządku dziennego, albo też chcą za- 
łatwić tę kwestję jakąś faryzeuszowską for- 
mułką w takim momencie. Nie idzie tu wpraw 
dzie o nasze wszystko, nie idzie o sjonizm i 
sjonistyczną organizację, lecz idzie o 5 albo 6 
lat postępu albo stagnacji, — a na tę ostatnią 
nie możęmy sobię pozwolić. Tym zaś, którzy 
mówią tu o masach i sądzą. iż trzymają swą 
rękę na pulsie mas, ośmielam się powiedzieć, 


| 


Brałem udział w obradach komisji (Jewish 
Agency), i moja sytuacja nie była zawsze bar- 
dzo przyjemną. Nie chciałbym identyfikować 
się ze sprawozdaniem komisji. Starałem się. 
na dyskusję w komisji o tyłe wpłynąć, jak 
nakazywało moje sumienie sjonistyczne. Stara 
łem się dyskusję w głównych punktach kory- 
gować w duchu sjonistycznym. Jestem rów- 
nież zdania, że w istotnych momentach moz- 
na w sprawozdaniu w jego obecnej formie nie 
jedno wytknąć. Sprawozdanie jest rezultatem 
sprawozdań rzęczoznawców. Uważam jednak, 
iż dobrze się stało, że rzeczoznawców z góry 
nie instruowano, Eksperci mieli sami swoją 
drogę znaleźć, a my nie powinniśmy byli w 
jakimkolwiek kierunku na nich wpłynąć. Wie 
działem całkiem dokładnie, że eksperci nię zro 
zumieją naszych imponderabiljów. Czegoś łn- 
nego nię można się było nawet przecież spo- 
dziewać, gdyż większość z nich nie jest sjonł- 
stami, a nawet nie-Żydami. Nigdy nie uważa- 
lem sprawozdania za ultimatum, i nikt z wy- 
jaątkiem kilku członków A. C. w ten sposób się 
nie zapatruje. Wielce się też zdziwiłem i po 
części zmartwiłem się, kiedy przeczytałem 
uchwały „Achdut Haawodah", powzięte na 
podstawie telegraficznych wiadomości —uchwa 
ły. które powzięto bez porozumienia się, ani 
nawet bez usiłowania porozumienia się z tym. 
którego się tak kocha, do którego przez tyle 
lat żywiono zaufanie. Panowie okropnie się 
iym razem spieszyli i sami sobie swoją rezo- 
lucją zatarasowali drogę. 

Krytyka odnosi się do trzech lub czterech 
punktów sprawozdania. Punktem głównym 
jest mojem zdaniem, ze stanowiska A. C., kwe 
stja Funduszu Narodowego. Możliwe. że stor- 
mułowanie może być interpretowane jako od- 
biegnięcie od udzielonych egzekutywie instru- 
kcyj. Że nie wybrano innej formy, jest to mo 
ja winą. Starałem się znależć jasną formułę 1 
omawialem też tẹ kwestje z drem Ruppinem. 
Nie mogliśmy jednak chwilowo znaleźć formu 
ły jaśniejszej i nie sąadziliśmy też ani na chwi 
lẹ. że mogłoby tkwić w tem naruszenie na- 
szych instrukcyj. Może powstało też mylne 
mniemanie stąd. że w tzw. budżecie sprawo- 
zdania wymieniona jest stosunkowo wysoka 
suma 200 tysięcy funtów jako rezerwa grunto 
wa. która stoi w fałszywym stosunku do obec 
nych dochodów Ż. F N. Kiedy się przystępu- 
je do kolonizacji na dluga mete, jesi rzeczą ko 
nieczną posiadać odpowiednie rezerwy ziemi: 
Ż F. N. pracuje zaś w tempie nie dość szyb- 
kiem i dlatego sadziliśmy. że także ze Środ- 
ków Keren Hajesod należy kupować ziemię ja 
ko rezerwę. I tę grunta maja jednak być zu- 
żyte na kolonizację chalucową, Jakże więc mo 
żna mówić o naruszeniu uchwał kongreso- 
wych? Także i w trakcie rokowań o pożyczkę 
okazało się, że byłoby dobrze posiadać grunta 
którę moglibyśmy obciążyć hipoteką, albo przy 
najmniej posiadać już pewne dochody, drobny 
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początek spłaty naszych inwestycyj. Już opre- 
centowanie na 2 procent, 1 proceat a nawet 
pół procent byłoby wystarczyło. Oświadczalia 
śmy przy iokowaniach pożyczkowych że me 
możemy wprawdzie jeszcze dać żadnych gwa- 
rancyj. że jednak posiadamy kolonje, które li 
czą dopiero kilka lat i zaczynają już ponos 
dzchody. 

I otóż, jeśli nasze kołonje z powodu raka 
spłat zwrotnych nie dają jeszcze narazie gwa- 
rancji pod pożyczkę, to sądziliśmy. że wiaśmie 
statutowo ustalona rezerwa gruniów mogłaby, 
być korzystną. Nigdy jednak nie myślano © 
tem, że grunta tej rezerwy ziemi mogłyby kie 
dykolwiek przejść w ręce nieżydowskie. < 

Zarzuca się również, że dmga strona nie dość 
wnosi do spółki. Tak, jak gdyby jeszcze jeden 
miljon mógł rozprószyć zasadnicze wątpliwo- 
ści.. Komisja miała przed sobą projekt stworze 
nia wielkiego fimduszu 10 naljonów funtów, 
gdyż sądzono, że kolenizację na daleką metę 
prowadzić można tiko wtedy. kiedy się ma pit 
niądze do płacenia robót Następnie jednak do” 
szło się do przekonania, że na taki śnndusz je” 
szcze za wcześnie, że należy Z wam poczekać ję 
szcze rok lub dwa. W ten sposób powstał ber: 
dżet miijona funtów. Budżet tem nie oznacza. gë 
tówki, lecz ciężką pracę okolo zebrania wo} go- 
tówki. Na to powiada się, że my waosimy da 
spółki 700 tysięcy fumtów. Ale Panowie nie 
macie wcale tej sumy! Naturalnie, Żydzi mają, 
pieniądze dła Palestyny, tyłko niczzniecuie josé 
trudno wydobyć je od nich. Do tego potrzeba 
apostolskiego oddania się, a ja tych zpostsłów 
w sjoniźmie nie widzę. 

Zamieniono w dalszym ciągu zasadę pacy 
własnej z zasadą pracy żydowskiej Powiadne 
całkiem otwarcie że gdybym n naszych kom 
trahentów zauważył najlżejsze zastrzeżenie o% 
do postulatu pracy żydowskiej, to przerwalbymi 
w tym punkcie wszelkie rokowania.. Jesii ta mat 
sada miałaby raz kolidować z zasadą gospodar 
czości, to u naszych spólników zwycięży zast" 
da pracy żydowskiej. 

Wszystko, co Panom powiedziałem, wyjaśni 
ło chyba, że o ile się jest tylko bez uprzedzeń, 
to nie można mówić o naruszeniu zasad sjom 
stycznych. Zarzuca mł się jeszcze pewną takty" 
kę przy wniesieniu przedłożonych Panom reze 
lucyj. A właśnie mnie czyni się zwykłe zarzut, 
że nie jestem taktykiem. Ja osobiście nie wierzę 
w formułki. Wierzę w życie i w rozwój sjomi 
stycznego życia. Przedłożone rezolucje czyta- 
łem dopiero i to powierzchownie, w Paryż. 
Powiedziałem natychmiast moim kolegom w © 
zzekutywie, że odrzuciłbym prowizorjum, gdy” 
by ono miało wyobrażać Agencję. Ja chcę mieć 
Agencję, chcę iej jasno i szybko. Punkt co do 
prowizorium jest dla nas nieistotny. Ważne są 
natomiast inne punkta, albowiem zawierają wa 
runki zasadnicze. Istnieją bowiem w sprawo- 
zdaniu komisji niektóre punkta, które zasadni- 
czo nie mogą ulec zmianie. Idzie otóż o to. aby 
sprawozdanie w głównych jego punktach przy- 
jąć lub odrzucić. Egzekutywa nie zadowoli się 
watpliwą większością. Na naszych kongresach 
było zwyczaiem. Że sobie rezerwowano czy- 
stość ideologji, a innym pozostawiano odpowie 
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stronie są wielkie nowe możliwości. Agencja po 
wstaje dla Marshalla i jego towarzyszy. lecz 
jest zjednoczeniem Żydów dla Żydów. Do tego 
zjednoczenia należy dążyć z godnością i ener- 
gią. Uważam uchwałę, że Agencja ma być stwo 
rzona tylko na 3 lata, za coś, co nam będzie sta 
ło w drodze. Będziemy usiłowali nakłonić na- 
szych kontrahentów do rewizji. Jeśli to się nie 
uda, zawnioskujemy na kongresie rewizję tego 
punktu. 

Stoicie panowie przed ważną i w skutki brze 
mienną decyzją. Decyzja ta może być powziętą 
z godnością i może, w zaufaniu do naszej wła 
snej siły, oznaczać realizację wielkiej myśli. Mo 
żna ją jednak i samemu obniżyć. Spodziewam 
się, że Panowie będziecie powodować się tylko 
rzeczowymi względami i nie wątpię. że jeśli ka 
żdy naradzi się z własnem sumieniem, naów- 
czas powzięta będzie odpowiednia decyzja. 
Jest to może mój ostatni apel, moje ostatnie sło 
wo do organizacji i ruchu, na który nikt w tej 
sali nie posiada monopołu i dla którego tyle 
zdziałałem, ile ktokolwiek bądź w tej sali. Stoję 
tutaj w świetle oskarżenia o zdradę. stoję tu 
dumny na moją przeszłość i moją przyszłość 
dla tej sprawy. 


sposób dalej postępować. Po jednej stronie jest 
możliwość współpracy z grupami ludzi, możli- 
(wość, która „oczywiście nie bez trudności i nie 
bezpieczeństw. otwiera dalekie horyzonty. Po 
drugiej stronie stoi rzekoma czystość politycz- 
na Panów, z pustulatem: „tylko bez innych!“ 
Panowie sądzą, że jesteśmy za słabi i dłatego 
boicie się naszej własnej „fifty“. Jeśli się Pano 
wie boicie, to odrzućcie cały projekt Agencji. 
Boijaźliwi ludzie nie nadają się na spólników. 
Ciężka ściele się przed nami droga. Ale druga 
droga prowadzi do stagnacji, a sądzę, że Świat 
zarówno żydowski. jak i nie żydowski nie zro 
zumiałby nas, gdybyśmy tę drugą drogę wybra 
H. Nic nie może zmienić faktu, że ludzie, o któ 
rych od lat — z dumą wprawdzie, ale bądź co 
bądź ubiegaliśmy się, teraz do nas chcą przyjść 
Nigdy nie korzyłem się przed magnatami, ale 
też nie biorę od nikogo pieniędzy, ażeby nań 
potem wymyślać. Dotychczas było tak, że w ra 
zie zaistnienia trudności, posyłano mnie regu- 
larnie do Melchettów i innych, ażeby ich pro- 
sić o pomoc. A teraz chcemy się na tych panach 
zemścić. Nie można jednak atakować ludzi, któ 


dzialność. W obecnej chwili nie można w ten 
rzy się tutaj nie mogą bronić. — Po drugiej zaś | 


W poszukiwanie formuły poruzamiewawczej 


Całodzienne posiedzenie komisji politycznej A. C. 


Berlin. 25. 7. ŻAT. Komisja polityczna A. C. 
postanowiła odbyć posiedzenie całonocne w na 
cy z wtorku na Środę, celem przygotowania 
rezolucji w sprawie Agencji Żydowskiej. która 
by miała szanse przejścia znaczną większościa. 
Nastrój panował już mniej podniecony, wszys- 
cy wyrażali nadzieję, że porozumienie zostanie 
osiągnięte. 

Na posiedzeniu przepołudniowem komisji od- 
rzucono 10 głosami przeciwko 8 wniosek w 
sprawie rezolucji, gdzie byłos zaznaczone, że 
sprawozdanie koinisji ekspertów w formie obec 
nej stanowi podłoże współpracy. 

Na wieczornem posiedzeniu komisji przyjęto 
uchwałą, by w rezolucji z wdzięcznością powi- 


Wyrok przeciwko sprawcom napadu 


na pocztę lwowską 


Dwóch oskarżonych skezano na śmierć — Prezydent 
Rzeczypospolitej ułaskawił skazańców. 


(Telefonem od naszego korespondenta; 


Lwów. 25. 7. (T) Dziś o godz. 11 przedpołud 
niem sąd doraźny ogłosił wyrok przeciwko 
sprawcom napadu rabunkowego na filję poczty 
przy uł. Głębokiej. W przepełnionej sali, wśród 
ogólnej ciszy przewodniczący trybunału nad- 
radca Malicki odczytał wyrok, mocą którego o- 
skarżeni Włodzimierz Ordyniec i Iwan Płach- 
tyna uznani zostali winnymi zbrodni rabunku 
z par. 190, 1, 2, 3, i 4 kodeksu karnego i skaza 
ni zostali na karę Śmierci przez powieszenie z 
tem, że pierwszy ma. być powieszony Płachty- 
na. Oskarżeni Włodzimierz Myrosz i Eugeniusz 
Kaczmarski z powodu niepełnoletności skazani 
zostali pierwszy na 7 lat, drugi na 5 lat ciężkie 
go więzienia z obostrzeniami. Sprawa pozosta- 
łych dwóch oskarżonych, a mianowicie Euge 
njusza Skickiego i Jana Sztokały przekazano 
do postępowania sądowi zwyczajnemu. 


Dziś startują lotnicy polscy? 


Paryż. 25. 7. Słychać, że wedle ostatecznej 
pono decyzji, 26 lipca wczesnym rankiem pod- 
jęty na zestać lot lotników polskich majorów 
Kuba. i Idzikuw skiego. Stacja meteorologiczna 


tać poważną wolę „neutralnych“ do współpra- 
cy przy odbudowie Palestyny. 

Zarazem uchwalono warunek, by Keren Ka 
jemęth stanowił nadal jedyny organ polityki 
agrarnej w Palestynie, i, by nadal utrzymane 
były narodowo-soejalne podstawy pracy oraz 
wolność wyboru form kołonizacyjnych. nie wy 
łąaczając kwucy. 

Mimo, iż co do głównych tez doszło do zgo- 
dy nie ubdało się do północy przygotować osta 
tecznię całej rezolucji w Sprawie Agencji Zy- 
dowskiej. Poczyniono starania, ażeby rezolucję 
| tak sformułować, by udało się pozyskać dla 
! niej także Hitachdut i Poale Sjon. 


Po ogłoszeniu wyroku obrońca skazanych ra 
Śmierć dr. Starosolski zwrócił się do Trybunału 
z prośbą o przedstawienie skazanych do łaski 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Do wniosku tego 
przychylił się prokurator Sywułak. Trybunał 
po naradzie ogłosił uchwałę, iż zgodnie z wnio- 
skiem obrony obaj skazańcy przedstawieni bę 
dą do łaski Prezydenta. 

Istotnie natychmiast po zamknięciu rozpra- 
wy, przewodniczący trybunału połączył się te 
lefonicznie z Pozuaniem, gdzie bawi obecnie p. 
Prezydent Rzeczypospolitej. O godzinie 3 popo 
łudniu nadeszła już do Lwowa odpowiedź, iż p. 
Prezydent skorzystał z prawa łaski w stosuaku 
do obu oskarżonych. Decyzję tę zakomunikowa 
no skazańcom. 

Dziś popołudniu wyjechał ze Lwowa kat, u- 
dając się do Warszawy. 


sygnalizuje dłuższe ustalenie się pagody. jeśli 
więc nie zajdą dalsze nieprzewidziane prze- 
szkody, lot przez Azory rozpocznie się jutro. 


KJ 


KUPON 
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Z min. spraw wewnętrznych 
(lelefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 25. 7. (Sin) Wiceminister spraw 
wewnętrznych p. Jaroszyńsk' wrócił z urlopu 
i objął urzędowanie. Naczelnik wydziału naro- 
dowościowego p. Suchernek wyjechał wczoraj 
na miesięczny urłop. Minister Składkowski cd 
był dziś w towarzystwie zastępcy komisarza 
rządu, wiceprezydenta miasta oraz swego sę 
kretarza dalszą lustrację stolicy. Tym razem lu 
stracji poddana została gazownia miejska i sta 
cia pomp. 


Wybory do izb rzemieślniczych- 


we wrześniu 


(Telefonem od naszego korespoudenta). 
Warszawa. 25. 7. (Sin) Jak się dowiaduję, wy 
bory do lzb rzemieślniczych na terenie całego 
państwa odbędą się we wrześniu. Władze roz- 
poczęły już rejestrację wszystkich  rzemieślni- 
ków, uprawnionych do głosowania. 


W razie stwierdzenia fałszywych 
banknotów spisywane będą 
protokoły policyjne 


(Telefonem od naszego koresp=i:denta) 


Warszawa. 25. 7. (Sin) Władze administracyj 
ne, wydały zarządzenie do użytku wszystkich 
urzędów państwowych, że przy fakcie ujawnie 
nia fałszywych banknotów mają być wzywane 
organa policji, celem spisania protokołu. W przy 
szłości tempo dochodzeń o fałszerstwo pienię- 
dzy ma być przyspieszone. 


Ustawa o buchalterach przy: 
sięgłych 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 25. 7. Sin. Ministerstwo Skarbu 
opracowało już projekt ustawy o buchalterach 
przysęgłych. Projekt przedłożony będzie w 
jesieni sejmowi do uchwalenia, 

ZE —- 


Oszustwa celne w Mor. Ostrawie 


Wiedeń. 25. 7. PAT. Wedle doniesień dzien- 
ników z Mor. Ostrawy wpadła policia tamtej- 
sza na ślad oszukańczych manipulacyj w urzę 
dzie celnym, z powodu których skarb Czecho- 
słowacji został poszkodowany na pół miljona 
koron czeskich. W aferę tę zawikłane są ostra 
wskie firmy spedycyjne, jakoteż kilku urzędn: 
ków ostrawskiego urzędu celnego. Policja po- 
czyniła cały szereg aresztowań. 


Kuracyjno-polityczna podróż 
Cziczerina do Niemiec 


Moskwa. 25. 7. Stan zdrowia Cziczerina po- 
gorszył się znacznie tak dalece, że zaszła ko- 
nieczność natychmiastowego wyjazdu jego na 
urlop. Lekarze orzekli ,że stan zdrowia Czicze 
rina wymaga conajmniej 2 miesięcznej kuracji. 
W związku z tem Cziczerin wyjeżdża na kura 
cję do Frankfurtu. W Berlinie zatrzyma się on 
przez dni kilka i zapewne odbędzie szereg kon 
ferencyj o charakterze politycznym. 


— CZYTELNIA LUDOWA „JEDNOŚĆ* zawia- 
damia, iż doroczne zgromadzenie odbędzie się w 
sobotę 28 bm. o godz. 10 przedpoł w własnym lo- 
kalu przy ul. Zielonej 1. 3. 
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kiedy rozpotzna się rokowania połsko-pierięckie? 


Nastroje w. Berlinie, — Jakie względy zdecy dowały o wystąpieniu rządu niemieckiego z 
propozycją wznowienia rokowań. — Najpierw. umowa prowizoryczna, potem -dopiero traktat 
handlowy. Długa imozcina droga pertraktacji. 

(Od naszego specjalnego korespondenta) 


Berlin, w lipcu. 

Sprawa rokowań  polsko- niemieckich o za- 
warcie traktatu handlowego jest w chwili obe 
cnej przedmiotem żywej dyskusji w berliń- 
skich kołach politycznych. Żywo zwłaszcza 
omawiany jest ten fakt, że rząd niemiecki pier 
wszy zwrócił się do Polski z propozycją roz- 
poczęcia rokowań, oraz że prezydent Hinden- 
burg, podejmując nowego posła polskiego w 
Berlinie p. Knolla, wiele mówil o konieczności 
współpracy pomiędzy Polską a Niemcami, oraz 
o dążności do zawarcia korzystnych dla oby- 
dwu stron umów handlowych. Obydwa te mo 
menty wskazują — zdaniem tutejszych kół po 
litycznych — na to, że Niemcy przystąpią do 
dalszych rokowań z dobrą wolą i że na skutek 
tego wlokące się już od dawna układy zakoń- 
czą się wreszcie pomyślnym rezultatem. Kore- 
spóndentowi Waszemu udało się z dobrzę po- 
informowanych kół politycznych otrzymać 
następujące informacje w sprawie nastrojów, 
jakie odnośnie do rokowań niemiecko-pol- 
skich panują wśród miarodajnych czynników 
politycznych i gospodarczych Niemiec. Oto 
one: — 

„Obecny rząd niemiecki. wystąpił. dlatego 
pierwszy z inicjatywą wznowienia rokowań 
polsko-niemieckich, ponieważ dotychczasowa 
barjera istniejąca między Polską a Niemcarmn: 
na skutek braku traktatu handlowego, uniemo 
żliwiała w pierwszym rzędzie dowóz artyku- 
łów rolniczych z Polski, co wprowadzało dro 
żyznę produktów rolniczych na rynkach nie- 
mieckich. Zagadnienie zniżki cen na rynkach 
niemieckich jest dla obecnego rządu niemiec- 
kiego o tyle ważne, że łączy się z niem Sprawa 
podwyżki poborów urzędniczych i robotni- 
czych, co oczywiście wprowadza niebezpieczne 
rysy w całości gospodarczego organizmu nie- 
mięckiegoo Drugim momentem, który wpłynął 
na decyzję rządu niemieckiego była spra- 
wą wzmożenia produkcji 
mieckiego. Przemysł niemiecki nie może się 
wprawdzie uskarżać na bezrobocie, jednakże 
zwiększenie produkcji przez powiększenie te- 
renów zbytu — to zagadnienie, pilnie brane 
pod uwagę zwłaszcza przez wielkich przemy- 
słowców z pod znaku ministra Stresemanna. 
Jedynym czynnikiem niezadowolonym z kro- 
ku rządu niemieckiego sa nacjonaliści niemiec 
cy stojacy na usługach agrarjuszy. Właścicie- 


przemysłu nie- | 


| 


le majątków ziemskich, w Niemczech ciągną 
| bowiem do tej pory wielkie zyski z drożyzny 
artykułów rolniczych na rynkach niemieckich, 
a nie mając konkurencji w produktach. napły 
wających z Polski, dyktuja ceny takie, jakle 
im sa wygodne. Nacjonaliści jednak, usunięci 
przez ostatnie wybory od władzy nie mają obe 
cnie żadnych wpływów, toteż ich miezadowo- 
lenie pozostaje bez jakiegokolwiek poważniej- 
szego znaczenia”, 

— W tym stanie rzeczy. liczyć można się z 
jaknajrychlejszem zawarciem „traktatu haadlo 
wego pomiędzy Polską a Niemcami — doda- 
łem. 

„Nie należy zbytnio optymistycznie patrzeć 
na te sprawy. — Całokształt zagadnień gospo- 
darczych między Polską a Niemcami mieści 
w sobie bardzo wiele poważnych szczegółów, uło 
żenie ich zatem:i uzyskanie porozumienia to 
kwęstja „mozolnych prac i dłuższych obrad... 
(Są to .słową z „języka dyplomatycznego". Na 
codzienną interpretację przełożone. oznacza to, 
że nie należy zbytnio liczyć na to. by rokowa- 
nia polsko-niemieckie toczyć miały się bez tru 
dności. Są jeszcze silne różnice i od wygładze- 
nia ich zależy pomyślny. rozwój dalszych ro- 
kowań z Niemcami. Przyp. Red.). 

— Kiedy jednak należy spodziewać się roz- 
poczęcia obrad? — zapytałem. 

— Wobec ostatnich uspakajających oświad 
czeń rżądu polskiego, który „wyjaśnił, że oba- 
wy, jakoby zmiany w organizacji straży grani 
cznej zwrócone były przeciwko Niemcom, sà 
nieistolne, liczyć należy się z tem, że około 10 
sierpnia rozpoczną się obrady poszczególnych 
komisyj. Przedtem jednak musi jeszcze nastą 
pić spotkanie przewodniczących obydwu dete- 
gacvj dła wyjaśnienia Sżeregu spraw AN 
nych. 

— Czy nowe, rokowania będa miały na twór 
zawarcia stałego traktatu handlowego pomię- 
dzy Polską a Niemcami? - 

— Traktat handlowy to akt bardzo ważny i 
trudny. Opracowanie traktatu wymaga bardzo 
wiele czasu, a ponieważ chodzi o to. by do na- 
wiązania stosunków pomiędzy Polską a Niem 
cami jaknajrychlej doprowadzić, przeto 
wpierw zawarta zostanie umowa prowizorycz- 
na. a dopiero na tei podstawie dojść może do 
podpisania traktatu“: 

Z wyjaśnień tych wynika, że sprawa nawi 


Benie min Disraeli 


(Dokończenie). 


2 wielkiem przyjęciu urządzonem przez Marję 
Annę, jako żonę premjera gratulacjom | vivatom nie 
było końca. „Tak.. tak, wydrapałem się po glid- 
kim maszcie, aż do samego szczytu“, oświadczył 
nielancholijny Dizzy zebranym, a kiedy przyjaciel 
Rose wspomniał o siostrze, która nie dożyła tego 
triumfu, uśmiechnął się wielki mąż „Biedna Sa! Nie 
stety, straciliśmy naszą publiczność... 

Stosunek Victorji do nowego premiera dość długo 
zaprzątał umysły dworaków. Dowager-queen odczi 
wała, dzięki Disraeliemu, dziwną, głęboką rozkosz 
panowania. Niebezpieczny „awanturnik wyczarawy 
wał przed jej oczyma stubarwne obrazy czarow 
nych scen w rozległych krajach Imperium, sprawo 


zdania: z posiedzeń gabinetu utrzymywał'w stylu na. 


prężaiąccgo dramatu a oficjalne listy skrzyły się oč 
dowcipnych, 'ronicznych a miejscami nawe: cynicz 
nych uwag. Mińister posyła władczyni wszystkie po 
wieści. Ona odwdzięcza mu się pudełk pachna 
cych fiołków i niezapominaick z królew «ch ogro- 
dów. Idyila.. Niszczy ją deus ex machina, Mr. Giad 
Stone, wieczny Konkurent i rywal D'sracliego o rę 
kę Mrs. Brytanii. Zagadnienie kościnia irlandzkiego 
wysunięte przezeń na tapet dnia ubija gabinet kon- 
serwatystów. Były premier zajmuje znów ławę opd 
zycji. 

Zmagania tych dwóch rywal! — to walka ty:a- 
nów. Wspaniałe widowisko, dia łaknących sensacji 
Anglików. Niebyle jaki żer dla stutysięcznej rzeszy 
dziennikarzy. Nagle nieubłagany los po raz ostatni 
dosięga twardą prawicą męża ze stali, Umiera Marja 
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Anna... Dizzy traci istotę, którą najbardziej ukochał 
na ziemi, Zaschło ostatnie źródło miłości. Komuż 
złożyć zdobytą sławę w dani? 

„Wódz“ jak go zwą konserwatyści, nie wycofuje 
się Z życia politycznego. Ostatnia rozgrywka je- 
szcze nie ukończona. Chwilami szuka zapomnienia w 
"salonach dwóch 80-letnich przyjaciółek. Starzec, u 
szczytu sławy, pechłoniciy przez sprawy publiczne, 
cdycwiedzialny za całość potężnego państwa, czuje 
się mlodym, zdolnym do. miłości. Tak, wzmógł się 
jeno romantyzm. Leader opozycji pisze codziem:e 
czułe liściki dwom Gracjom. Miłość, młodość i gorą 
ce serce w tak późnym wieku — oto czem mógł się 
„poszczycić tylko Beniamin Disraeli. 

«Rok siedindziesiąty czwarty. Drugie ministerium 
israelickię Potęga i władza przyszły zapóźno. Sta 
re ciało odmawia -posłuszeństwa. Podagra wykręca 


$ 


zbolałe członki. „Zdaje mi się, że nie ma nieszczę- 
śliwszej istoły uademnie — skarży się przyjacielo- 
wig = Majątek, sukcesy, Sława nawet władza potra 


„ią sporęgować szczeście, ale go nie stworzą. Tyiko 
miłość przynosi szczęście". A ta leży pód kamien 
nym grobowcem w fiuglienden... 

Poraz ostatni porywa się zbolały. rw ieczny tu 
łacz do czynu. Wprowadza w życie szereg nowych 
ustaw: równość zobowiązań między pracodawcą a 
pracóbiorcą, roższerzefiie praw Trade-Unionów, zni-. 
żenie ifości gedzin „pracy do 56, a wkcńcu spóczy- 
nek sobotni. Kiwhiją”gławami zdumieni towarzysze 
partyjni, lecz nikt nie śmie stę sprzeciwić. Wierzą 
już nięzachw$ańne w tours de passe-passe wielkiego 
czarnoksiężnika. Paroią konserwatystów twierdzi 
Disraeli winno być: Sanitas sanitatum et omnia sani 
tas. 

Nadarza się sposobność kujnenia akcji kanału sueż 


| 
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Macdonald o Balfeurze 


Z okazji 80-łecia Balfoura poświęca temu zna 
komitemu politykowi i myślicielowi prasa zagrą 
miczna długie artykuły, Powszechną uwagę 
Ściąga na siebie zwłaszcza artykuł przywódcy 
socjalistów angielskich, Ramsay'a Macdonald'a, 
b. premjera angielskiego. Artykuł ten napisany 
dia ajencji „London (Jeneral Press" drukuje sze 
reg pism zagranicznych w tem także kilka nie' 
mieckich z wiedeńską „Neue Freie Presse“ na 
czele. 

Znany przywódca socjalistów angielskich roz 
różnia w swym artykule lorda Balfoura u szczy 
tu potęgi, w sile weku, kiedy zachwycał wszyst 
kich wspaniałemi manierami, niezwykłą elegan 
cią i głębokim dowcipem, kierując z drugiej 
strony wytrawnem doświadczeniem nawą wiel 
ko-brytyjskiego imperjum, a Balfourem dni dzi 
siejszych, głębokim myślicielem, doświadczo* 
nym mężem stanu. Macdonald, podkreślając wy 
bitne zdolności taktyczne Balfoura i patos powa 
gi, ilekroć mówi on o wierze, religii i ideałach. 
stwierdza, że lord Balfour jest wielkim patriotą 
angielskm, stojącym zawsze w służbie swego 
kraju. 

Tak, co kraj to obyczaj. Zastanówmy się tył 
ko, czy byłoby u nas możliwem, by np. Ignacy 
Daszyński pisał z takim zrozumieniem i objekty 
wizmem, powiedzmy o prof. Jaworskim. z któ- 
rym danem mu było zręsztą przez jakiś czas 
współpracować ?... 


Albert Loewenste'n- Jenny Golder 


Czy rozwiązanie zagadkowej śmierci dwojga ludzi? 

Dopiero onegdaj pisaliśmy w tem miejscu o do- 
mniemanej przyczynie samobójstwa słynnej akiarkl 
paryskiej Jenny Golder z powodu zawiedzionej mi: 
łości do króla szewców paryskich. Inna wersja gło- 
siła, że nieszczęśliwą miłością Jenny Golder był a- 
ktor Harry Piker, lub inny kolega, Spadarro. Teraz 
jednakże zestawia prasa ze sobą dwa nazwiska: Gol 
der i Loewenstein, podkreślając fakt, że w czasie 
występów słynnej kabarecistki w Berlinie zjawił się 
u niej za kulisami baron Albert Loewenstein z Bru 
kseli. 

Jeden z dziennikarzy stwiendza też, że między 
multimiljionerem a kabarecistką zawiązała się gleb 
sza przyjaźń. Na tej płaszczyźme przypuszczać ma 
Żna, że oboje popełnili samobójstwo z — miłości ku 
sobie. Istotnie Jeny Gołder popełniła samobójstwo w 
kilka dni po Śmierci Loewenstelna. 

W ten sposób równocześnie rozwiązana byłaby 
zagadka Śmierci dwojga ludzi... 


zania stosunków gospodarczydh pomiędzy Pol 
ską a Niemcami weszła w tadjum decydują- 
ce, które rokuje wreszcie możność uzyskania 
praktycznych rezultatów. Czy taka atmosfera 
trwać będzie i w dalszym ciągu i czy przetrwa 
przez cały czas mających się wkrótce rozpo 
cząć rokowań, pokaże już miedaleka przys 
szłość. F. W. 


kiego. Fantazja Dizzyego pobudzona. ikochął | kiego. Fantazja Dizzyego pobuńdzona. Nie ma plemię ma pienię 
dzy. Posyła więc osobistego sekretarza do Roth- 
„schilda o wypożyczenie. „Jaka gwarancja? — pyta 
bankier, obcierając usta serwetą. — Rząd Jej Krółe 
wskiej Mości! — Dostanie Pan pieniądze". Dwóch 
Żydów kładzie podwaliny przyszłej hegemonji moz 
„skiej. 

Ostatnia odsłona... Kongres berliński.  Pierwszę 
Spotkanie dwóch olbrzymów: Bismarck, Disraełt,' 
„Ten stary Żyd — oto jest człowiek” twierdzi żela 
zny kanclerz. Wspaniały sukces. Disraeli odzyskuje. 
dla Anglji Cypr. Nie zapomina również o swych 
byłych współwyznawcach. Romantyk Judeo-Chrze- 
ścijaństwa, jak go nazwał Dubnow, wywałcza równe 
uprawnienie Żydów na półwyspie 'pałkańskim. 

Triumfalny powrót. W Osborne królowa wręcza 
klęczącemu niebieską wstążkę orderu Podwiązki. 
Lecz któż się cieszy stałem) wzgledami Bogów nie 
śmiertelnych? Po %-letnich rządach ustępuje Dise 
raeli tym razem na zawsze. Ziściły się wszystkie je 
go marzenia. Zrealizował plany i idee propagowane 
swego czasu w dziełach młodzieńczych. Przeszedł 
zwycięsko, ciężka, krzyżową drogę żywota. Chciał 
przynieść ideę roinantyczną całemu narodowi, lecz 
zawiódł się Arystokrata ducla padł w walce z za- 
Śniedziałym oporeni materii: 

Zakwitły pierwiosnki: i fiolki na Hughenden. ` Umr: 
bionè kwiaty wielkicgo starea. Na łożu Śmiertelnem 
'eżał Beniamin Disraeli, lord Beaceusfieid, Samo- 
tny. Óbcy... Niezrozumiany... Wtem umierający zer 
im dobrze ruch. gdy D'sraeH wstawał w Izbie Gmin, 
wal się z loża. Obecni uirzeli poraz ostatni znany 
Ly zabrać głos w dyskusji. 

Już nie żył.» 
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Nota Wałdemarasa do Ligi Narodów 
Opinia „Vossische Ztg.“ 


Biuro Wolffa podaje z Kowna notę rządu 
litewskiego, złożoną w Generalnym Sekretarja 
cię Ligi Narodów. Nola ta brzmi: 

„Panie Sckrelarzu Generalny. Przed niedaw 
nym czaseia pojawiły się w prasie wiadomości 
o polskich manewrach wojskowych na obsza- 
ize W:lna w sierpniu. Manewry te maja być 
odpowiedzią na ukończone niedawno manew- 
1v litewskie. Go się tyczy manewrów litew- 
sich, to nie były one wogóle przewidziane. Co 
prawda, co roku odbywają się w Wornianach 
ćwiczenia strzeleckie artylerji litewskiej. Rząd 
liiewski zawsze jednak uwiadamiał o tem rząd 
polski, aby uprzedzić wszelkie możliwe różn:ce 
poglądów. Artylerja polska odbywa również 
ćwiczenia strzeleckie między Święcianami a 
Podbrodziem, na linji demarkacyjnej. Ćwicze- 
nia te nigdy jednak nie wywoływały żadnych 
incydentów ze strony polskiej czy litewskiej. 
Inaczej rzecz się przedstawia w sprawie ma- 
mewrów wojskowych w pobliżu linji demarka 
cyjnej. Skoncentrowanie wojsk polskich w wię 
kszej liczbie stanowiłoby dla Litwy takie nie- 
hezpieczeństwo, że rząd litewski musiałby się 
widzieć zmuszony dla bezpieczeństwa wzmo- 
enić litewskie punkty wojskowe. W tych wa- 
sikikąch może dojść do incydentów, które mo- 
ga spowodować zagrożenie pokoju, Podając to 
do Pańskiej wiadomości, mam zaszczyt zwró- 
cić się do Waszej Ekscelencji z prośbą, aby ze- 


| 
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chciał sprawdzić te fakty, i w razie wyniku po 
zytywnego powołać, dla uniknięcia grożących 
incydentów pogranicznych, organy, 'przewi- 
dziane w rezolucji Rady Ligi Narodów z dnia 
10 grudnia 1927 roku“, 
* a a 

„Vossische Zeitung“ nazywa notę litewską 
do Generalnego Sekretarjatu Ligi Narodów dzi 
wnem posunięciem na szachownicy, wywoła- 
nem ostatnim memorjałem Polski w Sprawie 
konfliktu polsko-litewskiego, a. prawdopodo- 
bnie w większym jeszcze stopniu nieprzychył- 
nymi dla Lilwy komentarzami, z jakimi więk 
sza część prasy Światowej powitała memorjał 
polski. Dziennik pisze: „Fakt. że nota litewska 
wspomina z naciskiem o „linji demarkacyj- 
nej“. nigdzie już nie może wywołać zdziwie- 
nia. ieśli uwzgłędni się emanacje kowieńskiej 
sztuki dyplomatycznej, które znalazły swój 
wyraz w dekrecie konstytucyjnym p. Walde- 
marasa. Bardziej natomiast zdumiewa swobo- 
da. z jaką p. Waldemaras próbuje za pomocą 
konstrukcji o zagrożeniu ze Strony Polski bez- 
pieczeństwa Litwy osłabić skargę polską w 
sprawie nieustępliwego stanowiska Litwy w 
konflikcie palsko-litewskim", „Vossische Zei- 


| tung“ wskazuje, żę ani zapowiedziane na tere- 


nie Wileńszczyzny ćwiczenia wojskowe, ani też 
zjazd legjonistów w Wilnie. nie mogą same 
przez się zagrażać bezpieczeństwu Litwy. 


(zy miliwa jest obetnie wojna w Europie Wochodniej” 


Charakterystyczny słos litewski. 


Kowiońska „Lietuvos Aidas“ zamieszcza pod po 
wyższym tytuleżn znamiennny artykuł „wybitnego 
polityka Mtewskiego'. 

„Wojna — pisze m. in. ów polityk — może wyni 
knąć tyiko wówczas, jeżeli jedna ze stron'napadnie 
drugą. Czy może Litwa napaść na Polskę? Odpo- 
wiedź jasna: nie! A Polacy Litwę? Tu należy roz- 
różmiać od. siebie dwie rzeczy: Polskę, jako pań- 
stwo, i Piłsndskiego, jako oddzielną jednostkę. 

Polska w obećnej chwili wojować nie może, cho- 
cłażby dła tej prostej przyczyny, że o wiele silniej 
sze państwa, pawiedzmy Niemcy, dla których woi 
na jest więcej niezbędna, niż Polsce, woiny rozpo- 
cząć nie mają odwagi. Prócz tego, Połska ma 59 pro 
cent rozmaitych narodowości, które do niei nie ży- 
wią najmniejszej sympatji W razie wojny, mniejszo 
ści te usiłowałyby oddzielić się od Polski, iak to się 
stalo swego czasu. w Rosji i b. Austro-Węgrzech, mo 
żliwą więc jesi rzeczą, że wojna przyczymiłaby się 
do uszczuplenia a nawet zupełnej zagłady Polski. 
Rozum państwowy zabrania więc Polsce w obecnej 
chwili rozpoczynać wojnę. Obecne państwo poiskie 
może cyzystować tylko w atmosferze pokojowej. 
Teraz Piłsudski. Zzwdzięczałjąc przemądrze prowa- 
dzonej reklamie, Piłsudski, jako mąż stanu, wyrobił 
sobie wszędzie imię meża, dla którego wszelkie usta 
wy i zasady są niczem i które on może deptać, jak 
zechce. Zwróćmy uwagę na wiadomości, głoszone 


z Warszawy dla zagramicy, a mające przeznaczenie 
nur fur Litauen: Piłsudski powiedział to i to, Piłsud 
ski jedzie do Wilna, Piłsudski chodzi nad brzegami 
Niemna w Druskienikach, Piłsudski w związku z ro 
kowaniami poalsko-litewskiemi odbywa konierencje z 
oficerami sztabu generalnego, Piłsudski... jednem sło 
wein wszędzie i wszystko Piłsudskć i tylko Piłsud- 
ski, W związku z tem miimowoli wytwarza Się atmo 
Sfera, że dla Piłsudskiego nie nie znaczyłoby przyiść 
i zagarnąć Kowno. Należy otwarcie powiedzieć, że 
nasze społeczeństwo i prasa częściowo poddały sie 
tei hypnozie i lepiej nas informują o krokach Piłsud 


skiego, niż warszawskie. Możliwość przeto wojny i 


rozważana jest u nas w związku z postępowaniem 
Piłsudskiego. 

Autor wszakże uważa, że marsz. Piłsudski wojny 
z Litwą nie rozpocznie, a to dlatego, iż nie uzyska 
zgody wielkich mocarstw na krok puwyższy, musia 
łyby one bowiem mieć zapewnienie, chociażby Nie- 
miec, że do wojny polsko-litewskiej nie wtrącą się. 
Po wtóre istnieje jeszcze Liga Narodów, która „nie 
po to była stworzona, by po 10 latach istnienia mo- 
żna było ją rozsadzić'. 

Wkońcu autor dodaje, że niemożliwość wojny na 
wschodzie nie oznacza bynajmniej, że Litwini moza 
zaniechać dalszego wzmacniania swoich sił zbroj- 
nych... 


- Wywiad z Hindenburgiem o żydostwie 
i Palestynie 


Prezydent Rzeszy niemieckiej marszałek Hin 
denburg zdobył sobie w przeciągu trzechlecia 
swej prezydentury wielką popularność wśród 
wszystkich stronnictw niemieckich. Chętnie 
olacza się en zdolnymi iudźmi bez względu na 
ich przynależność partyjną i odnosi się Go 
wszystkich z równą prostotą, uprzejmością i 
taktem. I tak np. szefem prasowym jego kan- 
celarji jest socjalista. Kiedy z kół rządowych 
zwrócono mu w swoim czasie uwagę, iż nie 
godzi się, bv socjalista zajmował: takie stanowi 
sko, Hindenburg uie chciał zgodzić się na ža- 
du} zinianę i pozoslawił owego socjalistę na 
dawnem stanowisku. Po Niemczech krążą róż- 
nę legendy o niektórych słowach i czynach 
fiiudenburga. kióry podobno do wszystkich 
obywateli odnosi się z równą  uprzejmościaą. 
Oslatn'" miał skutecznie zająć się losem ja- 
kiejś lęzdonucj rodziny żydowskiej. 


- skiej. 


„Berliner Familjenblatt" ogłasza ostatnio 
wielki wywiad, jaki Hindenburg udzielił ame 
rykańsko-żydowskiej dziennikarce. Mirjam 
Sterner — tak brzmi nazwisko tej dziennikar 
ki — oświadczyła Hindenburgowi, że Wśród 
Żydów uchodzi on za antysemiię. Hindenburg 
odparł, że z przykrością słyszy podobne zda- 
nie, albowiem ani w życiu prywatnem, ant w 
życiu publicznem nie dał powodu do takiego 
poglądu. Za antyżydowskie rozkazy rządu 
Wilhelma nie ponosi odpowiedzialności, a pod 
cząs całej działalności wojskowej nie wydał 
rozporządzenia, któreby wyróżniało jedną część 
ludności na niekorzyść drugiej. Hindenburg 
twierdzi, że zna dobrzę wiełkie właściwości ra 
sy żydowskiej. Niemcy są dumne, że ich oby- 
watelem jest prof. Einstein i wiedzą, że mają 
bardzo dużo do zawdzięczenia rasie żydow- 
Przechodząc do sprawy palestyńskiej, 
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Przewlekłe przesilenie w Jugo- 
sławji 

Generał Hadzic złożył onegdaj misję utwo- 
rzenia pozaparlamentarnego gabinetu pracy, & 
to z tego powodu, że niektóre wchodzące w grę 
jugosłowiańskie osobistości: polityczne odmówi 
ły objęcia tek. Szczególnie przędstawiciete 
Kroatów postawili za warunek wstąpienia do 
rządu natvchmiastowe rozwiązanie Skupczy- 
ny. na co Hadzic nie mógł się zgodzić, bo decy; 
zja w tej sprawie należy do króla. 

Wobec tego król jugosłowiański postanowił 
wrócić do koncepcji utworzenia gabinetu par- 
lamentarnego. udzielając audjencji marszałko 
wi Skupczyny, Pericowi. Jako członkowie ga- 
binetu parlamentarnego wchodziliby w rachu- 
bę przedstawiciele dawnej większości rządowej, 
a więc partyj serbskich i klerykalnych Słoweń 
ców. Gabinet taki trzymałby się nadal kursu 
przeciwkroackiego. 

Z królem konferowali też ostatnio m. in. 
przedstawiciel partji demokratycznej Davido- 
wic, przywódca opozycji Pribicevic, a wreszcie 
przywódca słoweńskiej partji klerykalnej dr. 
Korosec, którego wymieniają też jako kandy- 
data na przyszłego premjera jugosłowiańskie- 
go. Jako kandydatów wymieniają jeszcze do- 
tychczasowego _ jugosłowiańskiego ministra 
spraw zagranicznych, Marinkovica, i przywód- 
cę demokratów Davidowica.. Przywódca par- 
tji radykalnej, Stanojewic odmówił podjęcia się 
misji utworzenia gabinetu, a to z powodu po- 
deszłego wieku. Zdaje się nie ulegać też wąt- 
pliwości. że ndziału w gabinecie pożaparlamen 
tarnym odmówią opozycjoniści Radicz i Pribi 
cewic. 


Wielki hotel wystawowy 
w Poznaniu 


Z okazji Powszechnej Wystawy Krajowej bu- 
duje m. Poznań olbrzymich roz:niarów hotel wy- 
stawowy, budynek monumentalny, który będzie 
pierwszym co do rozmiarów hotelem w Polsce, 
jednym z największych budynków wzniesionych 
w Polsce odrodzonej. Rozmiary tego gmachu są 
niezwykłe, jak na stosunki polskie, i świadczą o 
ogromnym rozmachu prac przygotowawczych do 
Powszechnej Wystawy Krajowej. 

Zabudowana powierzchnia wynosi 3,087 m kw, 
pojemność 70,000 m kw., pojemność użytkowa (ku- 
batura wnętrz) 30.000 m kw., powierzchni aużyt- 
kowa (pokojów) 10 tys. m kw. a więc 1 ha (4 
morgi magdeburskie). Koszty łączne wynoszą 
wraz z urządzeniem wewnętrznem 4 miljony zł. 
(dol. 460.000). Budynek zawierać bedzie 435 pokoi 
mieszkałnych: 235 1-łóżkowych, 200 2-łóżkowych. 
p E 


Program stacyj radjofonicznych 
Czwartek, 26 lipca. 


Kraków. (566 m) 13 i 15. Komunikaty. 17. Gramo- 
fon, 17.25—17.50. Pogadanka dla pań: p. M. Batko- 
wa: „Jakie potrawy gotować na letnisku?*, 18—19. 
Transm. z Wilna (Audycja liter.), 19—19.20. Rozmai 
tości. 19.30—19.55. Odczyt pt.: „Kultura ciała źró- 
dłem zdrowia i radościa życia”, wygł. prof. T, Biliń 
ski, 19.55—20.05. Giełda rolnicza, 20.05—20.15. Ko- 
nninikaty, 20.15. Transm. z Warszawy (Koncert: pie 
śm i tańce), 22.30—23,30. Muzyka tan. z restauracji 
„Pavilon“. 

Warszawa. (1111 m) 13 i 15. Komunikaty, 18. Audy 
cja Hter. (z Wilna), 20.15. Koncert Filharmonji (Arje 
pieśni i tańce), 22. PAT. 22.30. Muzyka tan. 

Katowice (422 m) .16.40. Komunikaty gospodarcze, 
17. Odczyt „O tenisie", 17.25. Skrzynka poczt., 18. 
Audycja liter. (z Wilna), 19.20. Lektura ang., 19.50 
Odczyt, 20.30—22. Koncert, 22. PAT, 22.30. Muz. tan. 

Poznań. (344.8 m) 7. Gimnast., 14. Giełda, 20.30— 
22. Muzyka. 

Wiedeń. (517.2 m) 11, 16.15 i 19.50. Muzyka. 

Berlin, (484 i 1250 m) 17, 21 i 22.30. Muzyka. 

Langenberg. (468.6 m) 13, 18 i 22. Koncerty. 

Budapeszt. (555.6 m) 12, 17.50 i 21.30. Koncerty. 

Stambuł. (1.180 m) 21.40. Koncert. 
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zauważył Hindenburg, że żydowski zapał cha- 
luców w połączeniu z niemiecką punktualnością 
musi przynieść sukces, Wkońcu oświadczył 
Hindenburg: „Niema dla antysemityzmu miej 
sca na świecie w chwili, kiedy cała ludzkość 
dąży do wiecznego pokoju". 
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DZIENN | 
DLA DZIECI i MŁODZIEŻY 


Ped redakcją Runy Reitmanowe 


„NOWY DZIENNIK” piatek 27 VII 1928 


Wieczorne przechadzki 
Pogawędki o naszych ciziejach. 
(Osoby: Ojciec (0) i Syn (S). 


8: Jak tu pachnie... Jak tu cudownie pachnie! 

0: Łąka zawsze pachnie po deszczu. Zapach jest 
mową roślin, zapachem opowiadają nam trawy 
i kwiaty o swojem szczęściu, każdy jaskier i sto- 
krótka, każdy listek i trawka jest dziś pełną szczę- 
ścia. 

S: A dlaczego tatusiu? 

O: Bo kilka dni z rzędu hulał po polach upał 
1 wyssał z roślin wilgoć i uczynił tak, że kwiaty 
i trawy zćmdlały i zamilkły, a potem spadł deszcz 
cudowny, ciepły deszcz i zaczęły kwiatki pić chci- 
wie i upiły się tym ciepłym, lipcowym deszczem 
i dlatego teraz tak pachną, dlatego wonią wy- 
śpiewają swoje szczęście. 

S: I to tak zawsze po deszczu? 

O: Zawsze synu! tak było wczoraj, przed ro- 
kiem, przed tysiącami lat i wiecznie będzie. 

S: A co to znaczy „wiecznie* tatusiu? 

O: O, wielkie — to słowo „wieczność — to jest 
taki bardzo długi czas, powiedzmy; od początku 
do końca świata. 

S: Boże, ileż to ludzi przeminęło w tym długim 
czasie, co to się dziać musiało przez tyle tysięcy 
lat... Wiesz tatusiu, że kiedy myśłę o tym wielkim 
czasie, to aż mnie strach bieze.. 

O: Spieszmy do domu moje dziecko, bo słońce 
już zachodzi, patrz jakie czerwone. 

S: A jakie duże! wiesz tatusiu, kiedy patrzę na 
to słońce, to myślę sobie: kto wie jacy to ludzie 
patrzyli na nie przed tysiącami lat... 

O: Może nasi praojcowie. 

S: I Dawid i Salomon i Jeremiasz i Bar Koch- 
ba — Patrz tatusiu, złote mgły — I na trawach 
coś błyszczy. 

O: Spada rosa — świeża pachnąca rosa. — Spie- 
szmy synu, bo gotóweś się przeziębić. — 

S: A w każdej kropelce błyszczy złoto... 

O: Może to serduszka ros, może to małe słońca 
zamknięte w tych perełkach — ale o czem tak sy- 
nek myśli? Co? 
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S: Myślę tatusiu o tem, jak wyglądają w tej 
chwili pola w Erec — w Petach—Tikwah, gdzie 
wujaszek Chaim ma duży biały dom i wielkie po- 
le i takie Śliczne białe konie i pługi. A o czem 
ty myślisz, tatutsiu? 

O: Myślę o tem, że to jest wieczna, 

S: Co jest wieczne? 

O: To, że wujaszek Chaim mieszka w Petach 
Tikwah i ma duży biały dom i śliczne białe ko- 
nie i ziemię i pługi. 

S: Nie rozumiem ciebie, Tato. 

O: Myślę, za naród nasz jest także chyba wie- 
czny, bo po tylu mękach, wraca do matki — ojczy- 
zny, bo takich jak wujek Chaim jest dużo, bardzo 
dużo... po długiej tułaczce wracamy do naszej zie- 
ini, w której śpią prochy wielkich proroków i wo- 
dzów narodu naszego. Słuchaj chłopcze, wpadłem 
na dobry pomysł; na każdej przechadzce, opo- 
wiem ci o jednym z naszych wielkich ludzi, byś 
ty dorastający chłopiec żydowski, pokochał mo- 
cno tych bohaterów i szedł w ich ślady. Dobrze? 

S: Dobrze tatusiu, ale zacznij już dzisiaj, 

O: Nie kochanie, dziś już nie, bo późno, a w do- 
mu czekają na nas z wieczeczą: śpieszmy chłop- 
cze. 

S: Tatuś, tatusiu, nawet nie zauważyłem, jak 
się ciemno zrobiło, ale jak zietnia pachnie, jak cu- 
dnie. Mówmy tatusiu ciszej, mówmy szeptem... noc 
mówi. 

O: W szmerach nocy jest także wieczność sy- 
nu, a z tej wieczności przemawiają do nas dzieje 
narodu naszego, naszych wielkich królów, proro- 
ków i bohaterów... 

5 %u szmerów nocy, słuchajmy  wieczno- 
ści... 

Jutro opowiem synawi, który tak milcząco i po- 
ważnie przy mnie kroczy, prawdziwą, cudowną 
baśń Ż naszych prastarych wielkich dziejów. 

Maurycy Schimmel. 


————OBO—— 


Charrsin 

Zwiesiły kwiatki główki, drzewa opuściły 
słabe zwiotczałe listki. Upał, jakiego świat nie 
widział. 

Ziemia rozpalona, a nieruchome, spragnione 
powietrze wysysa z niej resztki wilgoci.  Krół 
pustyni — Chamsin (wiatr pustynny) objął zie 
mię i chce ją spalić. 

Ludzie pół-żywi, bez sił, z wyschniętemi usta 
mi czekają zbawienia, czekają na chłodny i — 


KARIK DLA NAJMŁODSZYCH 


W gościnie u dziadzia 


Lewuś i Hania przyjechali w odwiedziny do 
dziadzia i babci. Dziadzio jest już slary. Ma siwą 
brodę i siwe włosy przykryte aksamitną cząpccz- 
ką. Lewuś i Hania ogromnie kochają dziadzia. 
Niema też chyba lepszego dziadzia na całym świe- 
ciel 

Dziadzio przez cały dzień jest w sklepie. Dzieci 
bardzo lubią sklep dziaądzia i spędzają w nim wie- 
le wesolych chwil. 

W piąłek zaledwie Hania i Lewuś przełknęłi o- 
biad, wybrałi się w odwiedziny do sklepu. 

Jak tu przyjemnie! Co tu ciekawy. rzeczy! 
Nie ma chyba milszego miejsca na ca.gih sWie- 
ciei 

Dzieci skaczą po całym sklepie jak dwa młode 
koślątsa. Zaglądaja do każdej szuflady i do każ- 
cego pudełka. 

Tu przesypują przez paluszki groch, aż %i2 o 
krągłe ziarenka potoczyły pod długi stół, tam Le- 
wuć wsunął rączkę po łokiec w worek mąki, a 
Hania tak się przechyliła rad beczką z powidłem, 
że o mało oo nie użyła powidłanej kąpieli 

Dziadzio zrobił bardzo srogą minę — ale za- 
miast się rozgniewać roześmiał się do swoich 


ach! wilgotny wiew zachodni, wiew od morza. 
Ale morze, to królewskie, ogromne, huczące, 
przewalające się grzywiastemi falami — zaklął 


zabójczy Chamsin w taflę szklaną, popielatą, 
bez głosu, bez ruchu. 
— Jeśli chcecie sobie, dzieci wyobrazić 


mniej więcej nasze położenie w ciągu tych czte 
rech dni i nocy trwania Chamsin, to sobie po- 
myślcie, żeśmy byli przez ten czas — w piecu 
piekarskim. Nie bójcie się jednak o nas — na 


wnucząt — i dał każłemu garść cukierków. 

Dzieci siedzą teraz na skrzyneczce i chrup'ąq 
cukierki. č 

Do sklepu wchodzą i wychodzą ludzie. 

Dziadzio waży na błyszczącej wadze, kawę, cu- 
kier, kaszę, suszone śliwki, nalewa do llaszek ©- 
liwę i ocet. 

Tymczasem na ulicy się ściemnia. 

Ludzi wchodzi coraz to mniej do sklepu — a ci 
którzy przychodzą bardzo się spieszą. 

Zbłiżą się sobota... 

Wreszcie i dziadzio -zamyka sklep na dużą żela- 
zną kłódkę i idzie z dziećmi do domu 

W domu babeia i mamusia krzątają się jeszcze 
w kuchni. j 

Dzieci uderza (miła) woń gotowanych ryb i ro- 
solu, która unosi się po całym mieszkaniu. 

Dziadzio przystroił się w jedwabną „bekieszę* 
i „sztramel* i idzie z Lewusiem do boźnicy 

Tymczasem Hania pomaga babci i mamusi. 

Kiedy dziadzio i Lewuś wracają z boźnicy na 
białutkin jak Śnieg obrusie pałą się cztery swie- 
ce w mosiężnych lichtarzach, połyskują czyściul: 
kie talerze 1 złoci się rumiana „chała' pod haito- 
waną serwetą. 

Podczas kolacji dziecl są bardzo grzeczae. Dzia- 
dzio chętnie opowiada dzieciom ciekawe rzeczy z 
dawnych czasów. 

Dzisiaj opowiada dziadzio dzieciom o tem jak 
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kukiełki przecież nie upiekliśmy się! 

Wszystko ma swój koniec i Chamsin musiał 
cofnąć się do swej siedziby, do pustyni, gdzie 
go zapędził wkońcu rywal jego — Wiatr Mor= 
ski. 

Jakaż to była walka! Walka dwóch mocarzy, 
którzy ubrali czapki — Niewidki. Rzucają się na 
siebie niewidzialni zapaśnicy, ciskają w tę; w 
ową stronę, rozszarpują morze na strzępy spie 
nione, pasy zielone, białe, granatowe. 

Ogarnął nas kojący chłód — zwyciężyło ży- 
cie. IL R. (Tel-Awiw). 


Z życia Chelmian 
WYKRADZIONY KSIĘŻYC 
Pewnego razu w nocy, gdy księżyc jasno świe- 
cił, Chełmianie, stojąc na dworze, byli zajęci je- 
dną myślą, w jakis posób możnaby też było za- 
trzymać księżyc wyłącznie dla siebie i wypuścić 
go aż dopiero w nowiu podozas ciemnych nocy. 
Nareszcie najmędrszy z mich zobaczył księżyc w 
beczce wody, która opodal stała. W mgnieniu oka 
Chełmianie, znieśli deski i przybyli beczkę gwoż- 
dziami, tak, żeby księżyc nie mógł z niej ucieć. 
W nowiu, gdy noce się stały eiemne Chiełmia- 
nie otworzyli beczkę. Lecz o zgrozo! Księżyc znikł 
Nic innego, tylko go nam skradziono — mówili. 
Zwołano radę. Rada po długim namyśle nabrała 
przekonania, że księżc skradli złodzieje, którym 
jego światło byłoby niewygodne, gdyż podczas 
jasnych nocy nie mogliby kraść. 
nun—J—— 


KRONIKA „„DZIENNICZKA!: 

Dzienniczek, składa swemu Ojcu „Nowema 
Dziennikowi“ z okazji 10-lecia istniemia z serca' 
płynące życzenia dalszej, owocnej pracy dla do- 
bra Narodu naszego. 

Prawda dzieci? — wszyscy łączymy się jak jo 
den mąż w tych życzeniach. 

NASZ PIERWSZY KONKURS udał się bardzo 
dobrze, brało w nim udział wiele dzieci i wszyst- 
kie okazały pewien zgodny wysiłek, aby jak naj- 
wierniej oddać w liniach ideały, i dążenia Dzien 
niczicą. 

TO ZROZUMIENIE u naszych GCzyżelmków ge 
drosimy z umanjen: 

Staraliśmy się osądnić prace, pod względem 
formy i treści, gdyż jedno i drugie w tym 
wypadku równie ważne. Najlepszą pracę przysłał 
Inguś Friedmann. (Racławice — Nagroda (Przy 
bory do malowania). 

Dobre projekty przysłali: R.  Berkelhazunez 
(Tarnów), Bass (Kraków) Hania Rosenbaumówna 
(Rzeszów), Lolek Elsner (Tylko pod wzgiędem 
treści). 

ANKIETA na nowy konkurs Dzienniczka. Jeże- 
li macie ochoię na nowy konkurs możście przysy- 


tó dawno bardzo dawno temu żył w Erec Samson. 
Samson miał śliczne długie włosy — i dzięki wła- 
śnie tym włosom był najsilniejszym ze wszyst< 
kich ludzi. Był tak siłny, że rękami rozerwał lwa. 
Kiedy zaś wybuchła wojna z Filistynami obrane 
go wodzem i pobił wielu wrogów. Razu pewnego 
jednak kiedy mocno spał Fiłistynka Dalita- ob- 
cięła mu włosy — i Samson stracił zupełnie siły, 
Nie był już silniejszy od innych ludzi. 

Dzieciom opowiadanie o Sarnsonie bardzo si 
podoba. Lewuś nawet prosi mamusię, żeby z nim 
więcej nie chodziła do fryzjera, bo chce mieć dłu- 
gie włosy żeby być tak silnym jak Samson. Natu: 
ralnie będzie uważał, żeby mu Hania nie spłatała 
figla i we Śnie nie ucięła włosów. 

Kiedy dziadzio skończył opowiadanie wziął Ha- 
nię i Lewusia na kolana, a dzieciom zaraz wpa- 
dla myśl uczesać dziadzia i orzekonać się czy 
dziadzio nie płacze przy tej operacji. Dzieci u- 
zbroiły się w szczotkę i grzebień i dalejże czesać 
i szczotkować siwą brodę i siwe włosy dziadzia. 
I o dzwo jakkolwiek dzieci porzadnie szarpią go 
za brodę i drapią grzebieniem po głowie dzia- 
dzio nie płacze, przeciwnie śmieje się i co chhiwHę 
łapie to Lewusia to Hanię i mocno całuje zaru- 
mienione buziaki. 

„..Zapewne wiele z Was dzieci kcchane ma ta- 
kiego dziadzia i kocha go tak gorąco jak Hańla 
1 Lewuśl Nieprawdaż? Blauka Hollacnirowa. 
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łać pomysły i propozycje na temat i rodzaj kon- 
kursu. 

Poszczególne projekty, będziemy ogłlaszali w 
Dzieńmczku — po uzgodnieniu rozpiszemy kon- 
kurs na obrany temat. 

Prosimy także o zapodanie, jaki rodzaj nagród 
będzie Wam najmilszy, 


Rozwiązanie zagadek 
DOBRE ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 4-GO 
NADESŁAŁI: 


Syda Gassnerówna, Leon Bombach, Teresa Ra- 
cker, Mendel Geldzahler Radomyśl Wielki), Lu- 
luś Pislowitz (Podgórze), Wiktor Fleschner, Fry- 
dzia Gr. z Krzeszowic, Leon Laufer, Tulek Volk- 
mann (Nowy Sącz), Romek Klausner, Lolek El- 
sner,, Lonek Schłalrig, (Jarosław), Joel Glatt, M 
Finster, S. Leblowiez, Wandzia Abramowiczówna 
(Muszyna), Irma Zuckerówna, Rózia Scheineró 
wma (Krościeńko nad D.), Henuś Oling (Dębica), 
Sabina Sesslerówma. Fosia i Ziwla  Wachtlówne, 
Rózia Dorfówna, Minia Besterówna (Oświęcim), 


K. Farber, Maryla Graber, Dora Wendumówna, 
F. Apfelsüss. 
DOBRE ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 5-GO 


NADESŁALI: 

Saul Wachtel (Tarnów), Lolek Elsner (Babka), 
Maller Wilhelm, Stella i Bertusia  Mannesówne, 
Nowy Sącz), Schenkerówna Fryda, Zosia Zug- 
haft (Rabka), S. Rebhun (Rzeszów), Anitka Reich- 
mam (Tarnów), Ozjasz Lehrer (Lubaczów), Artek 
Norman, Henryk Aussenberg (Brzeszko), Tusia 
Goldstoff (Tarnów), Artur Rotstein, Lola Brand- 
steterówna (Brzesko), Pinkas Goldwasser (Trze- 
binia), Irena Griinberg (Tarnów), Ewa Wolf (Pod 
górze), Henryk Spanlang, Szymek Panzer, J. i A. 
Griinberg, K. Bim (Nowy Sącz), Henryk Gold- 
berg, N. Zuckerówna (Rzeszów), Jozef Streim 
(Tarnów), Hermele Szymon (Mielec), Z. Celteri H. 
Gokdberg, Nelly E, M. Zughaft (Zakopane) Lusia 
Stern, Jehudo Kleinman (Przeworsk), Rodzeń- 
stwo Danknerowie (Iwonicz). 

(Dalszy wykaz, ukaże się ze względów technicz- 
nych, w następnym numerze.). 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 5. 

gł (Lamiglówka J. R.). 

Tomsk, Etyka, Obawa, Dawid, Oliwa, 
Hekla, Egipt, Ratio, Zenit, Lisko. 

SZARADA H. NEUMANÓWNY: 

1, 2, 3, 4,—Mandolima. 

—— 


' 
ODPOWIEDZI RED. „DZIENNICZKA:: 
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LEKTURA HEBRAJSKA. 

Czytelnikom, którzy znają język hebrajski, po- 
łecamy przedewszystkiem wydawnictwa „Oma- 
mit“, wśród których można znaleść piękne nowel- 
ki Bialika, Czernichowskiego i Sz. Ben- Ziona, a 
także mnóstwo tłumaczeń z literatury światowej. 
Znajdziecie tam m, in. „Serce“ Amicisa po he- 
brajsku. Starszym radzimy przeczytać nową ksią- 
żeczkę wydaną przez „Omanut*. a to; „Nes- Cijo- 
na“. W bibljotekach szkolnych napewno znajdzie- 
Cie: osobne zbiory dla. młodzieży wydawane przez 
„Taszija”, gdzie są śliczne opowiadania Friszma- 
na, Pereca, Asza, Feierberga, Jehudy Steinber- 
ga i in. 


Rabka, 


STEFUSIA: Czy podobała Ci się bajeczka o ła- 
komej Irence? Czy chodzisz już do drugiej klasy 
Mamusia, pewno kupiła Ci drugi balonik. 

MOJŻESZ RAND. Dziękujemy za przesyłkę — 
prosimy w pierwszym rzędzie nwzgłędniać ustę- 
py, w których jest mowa o Matce. 

TULEK V.: Nie tylko w języku polskim i to ze 
względów techńicznej naiury. 

P. F.: Dziękujemy za zaufanie, odpowiedź w 
następnym numerżć. 

JOEL GLATT, Mszana Doina: Postaraj się o 
Dzienniczek na leinisku. Trud nie jest wielki i 
warlo się pomęczyć dla przyjaciela. 

P. LANDAUOWA: Słowa zachęty, 
nam przywiązanie i zrozuniene u dzieci. 

LUDWIK REINHOLD (Solotwina): Pomysł o- 
powiadania bardzo dobry; gdy będzie aktualny, u- 
iuieścimy z zmianami. Proszę opracować szerzej, 
temat Funduszu narodowego i jego znaczenie dla 
żydostwa. 

F. APFELSUESS: Jakże Ty sobie wyobrażasz 
Fredzio, ten wzrost wszerz i wzdłuż”. 

H. STOEGER: Zużytkujemy, gdy będzie na cza- 
sie W sprawie „Iaszacharu*, zwróć się do p. Di- 
ny Karlowej (Lwów - Balonowa 16), 

REGINKA PERLOWNA (Sucha): Czy nie żal Ci 
Dzienniczka, że go tak wycinasz. — Rozwiązanie 
dobre. M. Zimetówna: Dziękujemy Ci Marysiu za 
widoczek; może nam coś opiszesz — z Twego po- 
bytu w Zasepnicy? 

J GOLDMANNOÓWNA (Sędziszów): Sama nie 
wiesz nawet o tem, wiele nowego masz nam do 
powiedzenia. Do jakiej szkoły uczęszczasz; którą 
część „Sfatejnu” przerabiasz? 

SZYMEK PANZER: Mapa do tego rozwiązania, 
nie była tak bardzo potrzebna. Świadomie dajemy 
łatwiejsze zagadki, aby lakże młodsze dzieci, mo- 
gly brać udział. 

S. K.: Możesz pisać pod jakimkolwiek pseudo- 
nimem chcesz — tylko rozsądnie i do rzeczy. 

GERSZON FEDERGRUEN (Brzesko); Rozwią- 
zanie dobre. (Markę wzrucamy do puszki. Fund. 
Narod.). 

JUDYTA REICH: Masz rację, piękna i boha- 
terską jest pieśń o śmierci i życiu Józefa Trum- 
peldora .Jak się Wam wycieczka udała? 

LUDKA EHRENTALÓWNA: Jest zbyt jedno- 
stronne czytanie książek o jednym temacie. U Cie- 
bie trochę niezrozumiałe. Nie potrzebujesz tego 
abonować — kupisz jeden numer i sama osądzisz. 

LUSIA STERN: Bardzo dobrze, że przykład 
Twej imienniczki Messingerównej, tak dobrze po- 
cziałał. Tłumaczenia możęsz przesyłać — przyda 
Ci się to dla ćwiczenia w języku. Opowiadanie 
Twoje miłe. — Czy wyobrażałaś siebie jako bo- 
haterkę? 

(Ciag dalszy w numerze następnym.). 


sprawiły 


DZIAŁ ROZRYWKOWY 
Szarada 


Ułożyła Celinka Galsterówna 
Trzecie wstecz, — gdy kupujecie, 
To bardzo ryzykujecie. 
Czwarte — znajdziecie w alfabecie, 
Jeśli poszukać chcecie. 
Pierwsze, drugie — to dwa połączore 
A całość — oznacza przed słońcem osłonę. 


Lipcowy dzień 


W rozbłysku wstał i ciska groty 

1 płoszy sen, gwiażdzisty sen; ^" 
Zakwita w oczach naszych złotem 
Błogosławiony, wonny dzień. 


I idzie w świat — rozrzutny pustak, 
Niebo, jak czako na się wdział; 

Ma krasy śmiech na wrzących ustach 
I sieje szał, radosny szał! — 


W sadach ociepla sok jabłoaek 
Dzień — dojrzewania dobry stróż 
I skrapia słońcem drzew korony, 
Zarem się wlewa w konchy róż. == 


I wszędzie jest — jak duża pszczoła 
Kręci się skrzętnie tu i tam — 
— W sercacb, jak piosnka brzmi wesołą 


Dzień — modrooki, dobry pan — — 8. 


Łamigłówka 
ułożył S. Wachtel 


Wyspa na morzu ligu- 
(ryjskiem 

Raki 

Namiestnik turecki 

Dosyć w obcym języka 

« 

Rodzaj kaftana 

Imię żeńskie 

Rzeka w Polsce 


Owad 


Litery zaznaczone krzyżykami dają nazwisko 
pisarza żydowskiego piszącego po polsku. 
> 


Ułożyła Tosia Wachtlówn”, Kraków. 


1. Instrument muzyczny. 2. Imię męskie. 
3. Jeden z żywiołów. 4. Rzeka w Wielko- 
polsce. 

Litery czytane pionowo z góry na dół, 
w kwadratach zaznaczonych liczbami dadzą 
nazwisko wybitnego działacza sjonistycznego. 


. J. BERDYCZEWSKI. 


Suiamith 


Opowieść z czasów zburzenia 
Swiątyni. 
(Z Talmnuda.). 
Obok owych trzech wielkich magnatów jerozo- 
imskich, o których głośno było na całym świecie, 
a byli to: Nakdimon ben Gucjo1, dla którego świe- 
ciło słońce, Ben. Zizith Haksath, za którym, gdy 
szedł ulica, włokły się „zizoth jego „talęsu”, i 
Ben Kalba Swuak, wielki opiekun ubogich, od któ 
rego każdy głodny odchodził syty — obok tych to 
potentatów, którzy w czasie, kiedy Tytus oblęgał 
Jerozolimę 1 nie można było dowozić prowiantu, 
wzięli na siebie obowiązek utrzymywania miasta 


przez 22 lat z rzędu jadłem, napojem i opałem, 
byleby się mie poddać wrogowi — obok tych 
trzech bogaczy, głosi opowieść, żył podówczas 


jeszcze jeden magnat, Matatjasz się nazywał, a 
pochodził z Zerachjaszów. Był on też jednym z 
pośród wielkich synów swego narodu, ale nie 
mieszkał w Jerozolimie, lecz niedaleko Jerycha, 
w wielkim ogrodzie palmowym; dlatego też nie 
był tak znany, jak tamci. Zerachjaszowie pocho- 
dziłi ze starej rodziny z jednej z tych rodzin, któ- 
re przybyły z Ezrą z Babilonu i przyniosły ze 
sobą dużo służby i ludzi, odsupili wielkie obsza- 
ry ziemi i budowali kraj świąty. W sprawy publi- 
czne, czy też życie partyjne nigdy się nie mie- 
szali; czyto wówczas, kiedy królowie perscy 


dzierżyli władzę nad Palestyną, a kapłani zarzą- 
dzali świątynią i kierowali zarazem państwem; 
czyto potem, kiedy Grecy zaczęli się mieszać w 
sprawy żydowskie i chcieli, by Żydzi porzucili 
swą wiarę, a przyszli Chasmoneusze i dali im swą 
siłą porządną nauczkę i Palestynę podnieśli z po- 


wrotem do wysokości państwa a sami zostali 
książętami i królami; czyto potem, kiedy Hero- 
des Edomita, prawdziwy zięć u nich wymordo- 
wał ich wszystkich, Chasmonejczyków, sam o- 
siadł na tronie i stał się dobrym przyjacielem 
Rzymian, którym właśnie później przypadło spa- 
lić święte miasto i zniszczyć Żydów wraz z ich 
krajem — w tych czasach Zerachjaszowie wiedli 
żywot spokojny, pielęgnowali żydowskość i strze- 
gli jej i pomagali swemu narodowi w nieszczę- 
ściu. Gdy świątynia jeszcze istniała, dostarczali 
drzewa i kamieni dla wzniocnienia murów Jero- 
zolimy a złota i srebra do ozdoby Najświętszego 
Przybytku. Codziennie składali ofiary, utrzymy- 
wali „jeszybot”, gdzie przesiadywano 1 zaczęto się 
zastanawiać nad początkami Talmudu. Dbali o 
dobre drogi dla tych, którzy odbywali pielgrzym- 
ki do Jerozolimy, budowali domy noclegowe dla 
tych, którzy musieli nocować w drodze. A wszyst- 
ko czynili skromnie, po cichu, bez rozgwaru i ha- 
łasu. Nawet ludzie, którzy z ich łaski żyli i od 
nich doanawali pomocy, częstokroć nie wiedzieli, 
skąd ona przychodzi. Tak, Zerachjaszowie byli 
najlepszymi ludźmi w Palestynie, ludźmi, jakich 
więcej nie widać, 

Ogród palmowy, w którym mieszkali był rajem, 


latem i zimą. Każdy z rodziay miał własny domek 
z marmuru, który sprowadzali z dalekich kra- 
jów. Nie budowałi wielkich sal ani wież wyso- 
kich, ale wszystko musiało być piękne i dła oka 
pociągające. W całej rodzinie Zerachjaszów była 
coś z cnoty kobiety, która lubi chodzić pod zasło- 
ną i ukrywać swą urodę. Jak to powiedziane: 
„cały majestat królowej w jej wnętrzu”, Istnieją 
ludzie,' którzy lubią żyć w ciszy i ukrycin, dzie 
sięć bram musi się otworzyć, aż się do nich do- 
ciera, a tam spoczywają w cieniu drzew i dla nich 
bije w górę wodotrysk, chłodzący powietrze... 
Tak, jeśli się czyta w księgach starych, po naj- 
większej części słyszymy o wielkich potentatach, 
wielkich uczonych i mędrcach, jakich miało ży- 
dostwo; Ale o tych, którzy lubieli piękno i pod 
tym względem byli wielcy, mało napisane. A lu- 
dźmi takiego właśnie rodzaju byli Zerachjaszo- 
wie. . 
Matatjasz był najmłodszym z braci, a był ró- 
wnież najpiękniejszym i najlepszym z nich. Hoj- 
ność jego była bez granic, a na drzwiach domu 
jego było wyryte: „Kol dichtin jejtej wjecholt* — 
„Kto głodny, niech wnijdzie į je!“ Rebelia, żona 
jego, niezwykła piękność i arystokratka z krwi, 
pochodziła od arcysapłanów i była szlachetną 
duszą w swej dobroci. Skoro tylko ktoś zrobił mi- 
nę smutną, mogła mu oddać wszystko. Ale do 
nich samych dostęp był trudny; wielkie datki i 
dary płynęły jedynie przez ręce ..gabaim", a oni 
sami żyli sobie cicho, dla siebie, jak to dziś u 
wielkiego rebego. Jedyną córkę posiadali, Sula- 
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WOJNA. — PARLAMENT 


Oto co rzuciło mnie, profesora liceum w Nan- 
tes, a później w Lyon, w odmęty walki politycz- 
nej. Dotychczas nie zatrącałem o politykę, ani o 
kampanje wyborcze. Osiedliwszy się w Lyonie, 
nieznanem mi dotąd zupełnie mieście, zapisalem 
się Wraz z kilku kolegami z liceum do komileiu 
partji radykałów w szóstym okręgi. Mimo to je- 
dynem mojem marzeniem był powrót do Paryża, 
jedyną zaś ambicją — Sorbona. Wytrąciła nas jed- 
nak z kwietyzmu politycznego i przerzuciła od 
pracy intelektualnej do akzji politycznej sprawa 
Dreyfusa. Wciagnęła nas w swe odnięty i kazaia 
stanąć w obronie zasad i ideiłów  republikań- 
skich.” kę 

Wybrano mnie na stanowisko mera Lyonu 5. 
listopada 1905 roku. Pełniłem te funkcje bez przer 
wy, utrzymując jednak stały kontakt z partją. W 
r. 1907, na kongresie w Nancy, partja poleciła mi 
opracować deklarację. Wyraziłem w niej konie- 
czność zawarcia bloku lewicy, a w kwestji kon- 
fliktów międzynarodowych powołania do życia 
instancji rozjemczej. W r. 1912 wyborcy okręgu 
Rodanu obrali mnie senatorem: Nie odgrywałem 
poważniejszej 1oli w senacie. 

Wojna przekształciła z gruntu całe życie poli- 
tyczne. Lyon wziął udział w organizacji obrony 
narodowej, co wymagało wytężonej pracy ze stro- 
ny merostwa i nieustających zabiegów. Trzeba by- 


to zakładać fabryki, organizować pomoc dla ran- ' 


nych i jeńców, organizować aprowizację. Tym- 
czasem proces Malvy'ego uczynił z nas sędziów. 
Trzeba było całemi dniami wysłuchiwać zeznań 
niezliczonej rzeszy indywiduów: szpiegów, kontr- 
szpiegów, prowokatorów, oszustów, hochsztaple- 
rów.. Wydawało się czasem, iż wróciły i odżyły 
czasy Dreyfussa. Co za nędza! Uważano za wła- 
śctwe i zręczne dać narodowi w chwili, gdy wy- 
tężał wszystkie swe sily w obronie kraju, pod- 


nietę w postaci rzekomego zdrajcy, jawnej, publi- | 


cznej rozprawy i osądzenia rzekomej zdrady sia- 
nu. Clemenceau zarządził dochodzenie w sprawie 
aurowiidowania przezemnie Lyonu. Spodziewał 


| 


się, iż będzie mógł znaleźć dowody sprzedajności 
i nieuczciwości w łonie zarządu miejskiego. Czy 
nie było zręcznem i łatwem zadaniem odciągnąć 
uwagę ogółu -od nuworyszów przes stworzeme 
giośnego skandalu na He rzekomego niedolęsiwa 
i niedbalstwa zarządu miejskiego. Jednak zarów- 
no Trybunał administracyjny, jak i Senat, przy- 
znały mi rację i słusziość, obroniły przed kanieb 
nemi manipulacjami, w których ugrzązł dawny o- 
brońca spruwiedliwości. 

W końcu r. 1916 zoslałem powolany ' przez 
Briannda, jako minister robót publicznych, do sje- 
go gabinetu. Objąłem tekę po Senat i Quesdezie. 
Wojna przeciąguła się. Brakowało nam wszyst- 
kiego: węgła, zboża, okrętów. Zniszczenie było o- 
kropne. Należało organizować, oszczędzać, two- 
rzyć. Nastąpił najgorszy okres wojny. 

W r. 1949, przed wyborami do parlamentu, do- 
wiedziałem się, że partja obrała mnie na stańo- 
wisko prezesa. Wyszedłem z senatu i postawiłem 
swą kandydaturę, jako deputowany. Republikanie 
lewicowi zostali zwyciężeni wskutek rozbicia 
Blok Narodowy zapanował niepodzielnie na czte- 
ry lata, lewica republikańska i socjalistyczna mu- 
siała się zadowolić rolą opozycji. 

Występowaliśmy w obronie programu szkoły 
unitarnej, demokratycznej, równej dla wszystkich. 
Wytoczono przeciw nam argumenty polityczne, 0- 
skarżano nas o wrogi stosunek do klasycyzmu. 
Ale taka już roła i natura krytyki politycznej, że 
wynałurza ona wszystko pod wpływem namiętno- 
ści i celów, którym służy. Tak samo oskarżano 
nas o chęć szerzenia biurokratyzmu, gdyśmy wy- 
stępowali w obronie przedsięwzięć, należących do 
państwa, przed oddaniem ich w ręce prywatnych 
osób. Twierdziliśmy, iż państwo może dobrze, bez 
hiurokratyzmu i rozrzutności administrować temi 
przedsiębiorstwami, jeśli się zreformuje metody 
i organizacje gospodarki. 

W r. 1922 próbowałem określić nasz program w 
punktach następujących: poszanowanie ducha i 
treści traktatów pokojowych, a jednocześnie i pra- 
cu nad ugrunitowaniem tego, ce nazywamy euró- 
pejskością, wobec Niemiec stanowisko mocne, ale 
pokojowe, porozumienie międzynarodowe 


List siostrzenicy Balfoura doDraM.Ringla 


Siostrzeniea lorda Balfoura, pani Blanca Dugdals, 
która odgrywa wybitną rolę w angielskiem życiu po 
ltycznem, szczególnie „w działalności tow: przyja- 
ciół Ligt Narodów, jest jak wiadomo również zdcekia 
rowaną zwolenniczką sionizmu, Podczas ostatniego 
kongresu sionistycznego w Bazylei powstał dzięki 
jej inicjatywie w Anglii tzw. brytyjski komiti pro- 
mandatowy, do którego wchodzą najwybitniejsi 
wpływowi politycy angielscy ze wszystkich trzech 
wielkich partyj angielskich. 

Lady Dugdale wystosowała — jak już w 
czasie krótko o tem donieśliśmy — do Dra Michała 
Ringla we Lwowie pismo dla sjonistów w Posce 
dla ogłoszenia we lwowskim „Morgenie'. Przy:acza 
| W u a 


mith się nazywała. Uroda jej była tak wielka, że 
niemożliwe było patrzeć jej w twarz — promie- 
niowała jak słońce. Jej szlachetne ciało, piękna 
jej kibić i chód nie miały sobie nic równego na 
świecie. Kto był na tyle godny, że widział ją, my- 
ślał, że ma anioła przed sobą. Strzeżono jej o 
wiele bardziej, aniżeli cór Herodesa, a duma jej 
była tak wielka, że żadnemu  śmiertelnemu nie 
mogłoby przyjść na myśl dotknąć jej nawet pal- 
cem. Sulamith podobna była księżycowi, który 
zwyczajon jest, że wokół niego wiecznie są gwia- 
zdy, a sam świeci zdala... 

Sto służących dia niej trzymano, wszystkie pię- 
knie ubrane, wszystkie urocze i schludne, a wszę- 
dzie jej towarzyszyły, Codziennie kąpała się w 
mleku i winie i co tylko istnieje na świecie stało 
do jej usług. Matatjasz i żona jego zważali bar- 
dzo na żydowskość, a w domu ich mówiona tylko 
po hebrajsku. Dla niej jednak, dla Sulamith spro- 
waudzali nauczycieli z Grecji, Sulamith umiała mó- 
wić po grecku i łacinie i biegła była we wszyst- 
kich naukach szlachetnych. Taniec jej był cudem, 
jej głos był tak słodki, że ptaszęta jej zazdrościły. 
Kto widział ją i słuchał jej śpiewu, był przez nią 
oczarowany. W ten sposób to się składało, że nie 
można jej było zabierać do Jerozolimy, gdyż sy- 
nowie Sjonu ginęli z miłości gdy ją widzieli. Ma- 
tatjasz nie miał zaufania do synów Herodesa i 
przed nimi strzegł córki, jak przed ogniem. 

(Dokończenie nastąpi.). 
(Przełożył D. Adler). 


swoim ` 


my tu pełny tekst tego pisma obecnie, gdy lord Bal 
four obchodzi 80-tą rocznicę swoich urodzin. 

Pani Dagdale pisze: ~“ T7 

„Deklaracja Balfoura wytknęła narodowi angiel- 
skiemu i żydowskiemu wspólne zadanie — pracę nad 
odbudową Żydowskiej Siedziby Naródowej w Pa'e- 
stynie. 

Przyjaciele sjonizmu w Anglii, których można 
Sorkać we wszystkich partjach politycznych, witają 
z całej duszy daną im sposobność, dzięki które; mo 
zą dać wyraz swoim sympatjom dla życzenia naro 
du żydowskiego w sprawie odbudowy kraju jego 
pra-ojców. 

A Nie przywiązujemy do tego żadnych rozważań po 
liiycznych. o krzyściach, jakie faktycznie może uzy 
skać imperium brytyjskie dzięki kwitnącej Palesty- 
nie, odbudowanej na podstawie deklaracji Balfoura. 

Wiemy, jak lord Balfour sam powiedział, że sjo- 
nizm musi być poprowadzony do celu jedynie przez 
idealistów. My w Amglii jesteśmy, przywiązani do 
tyć hideałów i rozumiemy ich potęgę. Wszak sami, 
jako naród uczyniliśmy Stary Testament, najwięk- 
sze dzieło dane Światu przez naród żydowski, inte 
gralną częścią naszego własnego dziedzictwa. 

I przeto ufna w tę siłę ideową sjonizmu, pragnę 
was powitać w imieniu waszych przyjaciół w Anglii 
oraz zapewnić was, iż marny nieczłomne przekonanie, 
że nadzieja wasza zostanie spełniona. 

Zakończę słowami, któremi lord Balfour zwrócił 
się do zebrania sjonistów: 

„Jesteśmy towarzyszami w tem wielkiem zapo- 
czątkowaniu. O ile my zawiedziemy, wy nie dopnie 
cie celu. O ile wy zawiedziecie, nie dopniemy celu. 
Jestem jednak przekonany, Że ani wy, ani my nie za 
wiedziemy''. 


W dniu urodzin Balfoura 


W dniu wczorajszym obchodziły koła parła- 
mentarne w Aaglji uroczystość 80-lecia uro- 
dzin lorda Balfoura. Członkowie obu Izb utwo 
rzyli specjalny fundusz, który ma być odda 
ny do dyspozycji sędziwego jubilata. 

Lord Balfour zajmuje się obecnie pisaniem 
pamiętników. Wkrótce wyda 2-tomowe dzieło 
zawierające dzieje polityczne Anglji w osta- 
tniem 50-leciu. Jedno z pism donosi, że Bal- 
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four otrzymuje jako honorarjum  aulerskie 
350 tysięcy dolarów. Natomiast przyjaciele Bal 
foura zapewniają, iż Balfour nie zawarł je- 
szcze żadnego kontraktu finansowego w spra- 
wie swych pamiętników i, że nie zamierza uzy 
skać żadnych korzyści materjalnych ze swoje- 
go dziela. 
Jewsekcja prostuje... 

W związku z memorjałem tajnej konferen- 
cji nauczycieli hebrajskich w Rosji Sowieckiej 
do Maksyma Gorkiego oraz: wyviadem udzie- 
lonym przez komisarza oświaty Łunaczusk:t 
go profesorowi Żydowsko - amervkańs_ienn 
Cajtlinowi w sprawie syluacji języka hebraj: 
skiego w Rosji. 

Żyd. Ajen. Telegraficzna podaje ze sfer $o- 
wieckich szereg faktów, stwierdzających rzeko 
mo zupełną swobodę używania języka hebraj- 
skiego w Rosji. Oficjalne enuncjacje z jednej 
a represje z drugiej strony — to stara metoda 
sowiecka. „Sprostowanie“ Jewsękcji jest o tyle 
pikantne, że otwarcie przyznaje, iż skoro oka- 
zuje się, że starający się o szkoły hebrajskie są 
sjonistami. to im się „naturalnie“ odmawia po 


i zwolenia na otwarcie takich szkół. 


Czy Löwenstein był z pocho- 
dzenia Zydem? 


Paryż. (ŻAT) W związku z tragiczną śmiercią fi 
nansisty belgijskiego Alfreda Itówemnstełna. który 
jak wiadomo, wypadł podczas podróży z samolotu 
do morza, ogłasza tutejsze czasopismo „L'Univers 
Israelite“ list jednego ze swoich czytelników w spra 
wie pochodzenia żydowskiego: Loewensteina. 

„Żydowskie pochodzenie rodziny Lówensteina nie 
ulega żadnej wątpliwości. Ojciec jego Bernard Lö- 
wenstein wychrzcił się w Britkseli, by móc ożenić 
się z panną Dansaert ze starej belgijskiej rodziny ka 
tolickiej. -Jednym z kuzynów niemieckich Alfreda 
Lówensteina jest p. B. Halle. Rodzina Lówenstelnów 
ma swój grób rdzinny w oddziale izraelickkim na 
cmentarzu w Montparnasse‘. 

Swego czasu, gdy zmarły bankier Loewenstein ba 
wil w Stanach Zjednoczonych (w m. kwietniu br.), 
Żydowska Agencja Telegraliczna zwróciła się do 
niego z zapytaniem, czy jest Żydem, lub pochodzi 3 
Żydów. Loewenstein odpowiedział wówczas telegra 
ficznie:.„ Wodpowiedzi na wasze zapytanie komuni 
kuję, że jestem rzyimsko-katokikiem". Mimo tej kata 
gorycznej odpowiedzi jest rzeczą pewna, że ojciec 
Loewenstelna był Żydem z Hamburga. 


ZGON ŻYDOWSKIEGO POSŁA DO PARa 
LAMENTU HOLENDERSKIEGO. W Roterda 
mie zmarł nagle przeżywszy lat 65 Dr. S. I. L. 
Aalten, który od roku 1925 był członkiem par 
lamentu holenderskiego a od roku 1923 człon 
kiem rady ustawodawczej Południowej Holan 
dji. Zmarły był również przez szereg lat bur- 
mistrzem Rotterdamu i pełnił funkcje preze- 
sa w wielu żydowskich instytucjach dobroczyn 
nych. 

ŻYDZI KANDYDATAMI NA CZŁONKÓW 
AKADEMJI NAUKOWEJ W ROSJI. W spi- 
sie uczonych przedłożonych obecnie w Rosji 
na kandydatów do Akademji Naukowej jest 
również wielu Żydów. _ 

Wśród tych kandydatów „znajduja się znam 
działacze żydowscy: Leonid Mandelstum. Já- 
zef Kūliszer, Abram Deboryn, Michał Perga- 
ment, Leo Berg. 

INWESTYCJE ORGANIZACJI SJONISTY 
CZNEJ W ROLNICTWIE PALESTYNSKIEM. 
Palestyńska egzekutywa sjonistyczna ogłosiła 
komunikat, z którego wynika, że ogólna suma 
inwestycyj poczynionych przez organizację 
sjonistyczną w rolnictwie palestyńskiem do m 
października 1927 r. wynosi 841.966 funtów, 
Obecnie potrzeba dalszych 500,000 funiów w 
celu skoasolidowania istniejących +0  kolonij 
żydowskich 

O UZYSKANIE WIZY PALESTYNSKIEJ 
DLA SZALOMA SCHWARZBARTA. Towarzy 
stwo „Zechulenu' („Nasze prawa‘) w Tel. 
Awiwie zostało upoważnione przez Szaloma 
Schwarzbarta. któremu jak wiadomo odma- 
wiono przed kilkoma miesiącami wydania wi- 
zy palestyńskiej, do podjęcia niczbędnvch kro 
ków w celu pozyskania dla niego vizy od rza 
du palestyńskiego. Wspomniane towarzystwo 
zaczęło już działać w tej sprawie za pośredm- 
ctwem swoich adwokatów pp. Farbsteina I J. 
Benjamini, 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


„NOWY DZIENNIK" piątek 27 VII 1928 


Policyfne resulcwanie cen 


artykułów pierwszej potrzeby 


W najbliższym czasie ogłoszone ma być w 
„Dzienniku Ustaw“ rozporządzenie Minislersiwa 
Spraw Wewnętrznych, w porozumieniu z Minister 
stwem Skarbu, Przem. i Handlu, Rolnietwa i Ro- 
bót Publicznych o regulowanie cen przetworów 
zbożowych, chleba, jako też cegły, jako artykułów 
pierwszej potrzeby. 

W związku z tem p. min. Składkowski w okól- 
niku do wejowdów wyjaśnia, że kształtowanie się 
należy w zasadzie pozostawić wolnej konkuren- 
cji. Ingerencja władz powinna nastąpić dopiero 
wieily, kiedy bez niej rozpoczyna się nieuzasadnio 
na zwyżka cen. Lecz i w tym wypadku powinny 
władze adminstracyjne lub samorządowe porozu- 
mieć się z fachowymi delegatami społecznych or- 


| 
| 
| 
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| 
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ganizacyj gospodarczych, spółdzielniami, albo 
kupcami dla zbadania przyczyn zbyt wysokich cen 
oraz podjęcia środków zapobieżenia temu stano- 
wi rzeczy hez policyjnego wyznaczania cen przy- 
niusowych. Jeżeli porozumienie to nie będzie mia- 
lo wyniku dodatniego, dopiero wtedy należy wy- 
znaczyć ceny. Tego rodzaju postępowanie uważa 
p. minister za nader pożądane, albowiem wytwa- 
rza się bliski kontakt pomiędzy sferami gospo- 
darczemi a władzą i władze bezpośrednio zazna- 
jamiają się z potrzebami gospodarczemi. 

Co się tyczy cegły, na razie regulacją jej ceny 
zajmie się komisja dla spraw obrotu i zakupu ce- 
gly przy Banku Gospodarstwa Krajowego. 


——JĘ0—— 
ŻNIWA W PEŁNI. Pomyślna naogół pogoda | ga. Ogólna suma tegorocznych zbiorów oszacowa 


w ciągu ostatnich kilku tygodni, a zwłaszcza u- 


palne dni, w znacznym stopniu przyczyniły się do | 
już przystą- / 


dojrzewania zbóż; tak, że obecnie 


| 


piono do zbiorów żyta. Żniwa, zwłaszcza w woje- | 


wództwach centralnych. są w całej pełni. 
powiązane w snopy i ustawione w mendle i cho- 
choly, oczekuje zwózki do stodół. Zbiory, mimo 
niezbyt pomyślnych widoków, są naogół zadawa- 
lające i rolnicy, wykorzystując sprzyjającą nadal 
pogode, ze zbiordmi pospieszają. 

REZGRDOWE ZBIORY W JUGOSŁAWJI Z 
Jugosławji dochodzą wiadomości o spodziewa- 
nych rekordowych zbiorach w br. Szczególnie 
wielkie zbiory przewidywane są w rejonach potu- 


Żyto, ! 


dniowych. Zbiory jęczmienia oszacowane na 20, 


dov24 q: z morga; zbiory pszenicy na 14 q z mor- 


Komisja. wyborcza w Brzesku 
„irzędnje”... 

(Roer. wł) Niewyczerpana w swoich pomysłach 

jest sttwetna-rasża Komisja wyborcza z niemniej 


sławetnym p. Majłeszem Lólieikolzem na czele. 
fAżeby tylko odwlec wybory, wysilają się nasi ka 


halttcy w wszełki możliwy i niemożliwy sposób. , 


Otóy giy: na jednym z ostatnich posiedzeń komisji 
członek p. Wassertheil przemawiał po żydowsku 
przewodmiczący, który sam mówi łamaną i poli- 
towania godną polszczyzną, założył przeciw te- 
mu. protest. Patron moszków nie wie, że język 
żydowski jest również uprawniony, i że wołno 
nim prezmawiać na zgromadzeniu publicznem, a 


wiec” tembardżiej na posiedzeniu komisji. Jeszcze | 


jedón otygira!nv protekst znalazła nasza komisja 
wyborcza dla przewieczenia czynności wybor- 
czych Gdy mianowicie na ostatniem posiedzeniu 
zgasło chwilowo ' światło elektryczne, przetrodni- 
czący: natychmiast zamknął posiedzenie, mimo, że 
można było. urzedować przecież przy innem świe- 
tle. Istnieją miasteczka, gdzie wogóle niema świa 
tła elekirycznego.. Ale dla naszej kliki wszystko= 


jest dobre byłe tylko*odwlec termin wyborów. j 


Wynik wyborów w Jaśle 

(Kor wł) W. ub. niedzielę cdbzly się wybory 
do kahału w nasżem mieście Nie przyniosly nam 
cne spodziewanego rezultatu, m. in z tego powodu 
łe lista mizrachistyczna została z powodu bra- 
ków formalnych unieważniona Wynik wyborów 
przedstawia się następująco: Lista sjonistyczna 
uzyskała 1 mandat, (p. Golisteia), lista „Jad Cha- 


"M 


Delegat Zydów amerykańskich 


w Warszawie 


Jak już donosiliśmy, przybył do Warszawy p. 
Zelig Tiegel, dyrektor egzesutywy i wysłannik 
Federacji żydów polskich w Ameryce. Wspom- 
giana organizacja liczy 50.000 członków w róż- 
nych miastach amerykańskich, a na jej czele stol 
<nany nowojorski miljoner, Benjamin Winter. P. 
Tiegel pzrybył do Warszawy również z ramienia 
towarzystwa „Ort“, „Hijas“ i „Joint“. 

Korzystając z pobytu wielu działaczy żydow- 
skich z Polski w Berlinie odbył p. Tiegel w prze- 


na jest na 3 Omiljonów, wobec czego Jugosławja 
będzie mogła poważny kontyngent przeznaczyć 
na eksport. 

PRZEDŁUŻENIE UMOWY TERYTORJALNEJ 
W PRZEMYŚLE ŻELAZNYM POMIĘDZY AU- 
STRJĄ A CZECHOSŁOWACJĄ I POLSKA. U- 
mowa terytorjalna w sprawie importu, oraz eks- 
portu w przemyśle żelaznym przedłużona w jesie- 
ni ub. r. do końca br., została przedłużona pono- 
wnie do 31 grudnia 1929 r. W umowie tej objęta 
jest produkcja żelazna i stalowa, o iłe poszcze- 
gólne jej dziedziny złączone są w połskim syndy- 
kacie (przedsiębiorstwa polskie, jak wiadomo nie 
należą do międzynarodowego kartelu stalowego, 
gdy natomiast przedsiębiorstwa austrjackie i cze- 
chosłowackie do tego kartelu należą), 


ZE PORANNĄ A "me 
rucim“ — 2 mandaty (sjonista p. Springer i poa- 


le sjonista p. Weber), 4 listy prywatne uzyskały 
3 mandaty (wśród nich Żyd narodowy p. Wil- 
helm Kornfeld), „Aguda“ — 2 mandaty, 


Sukces wyborczy w Majdanie 
Kełbuszowskim 


Z Majdana Kolbuszowskiege donoszą nam: W : 


niedzielę 22 bm. odbyły się u nas wybory do ka- 
hału, które przyniosły nam zdecydowany sukces, 
ulbowiem na 8 członków zarządu uzyskaliśmy 5 
mandatów. O szczegółach doniesiemy. 


Zwycięstwo sjonistyczne w Ka- 
mionce Strumiłowej 


Oregdaj odbyły się w Kamionce wybory do ra- 
ty gminy żydowskiej. 

Z 8 list ważnych listy sjonistyczne uzyskały 4 
mandaty, lista bezpartyjna narodowych Żydów 2 
inandaty, zaś lista chasydów bełzkich 2 mandaty. 
Między wybranymi z listy sjon. znajduje się rów- 
nież prezes Kom. Lok. Org. Sjon. Dr Lippe. 


Wynik wyborów w Bobromilu 


Z Dobromila donoszą: Mimo teroru mafji re- | 


akcyjnej, myśl narodowo żydowska przy wybo- 
rach do kahału tutejszego odniosła zwycięstwo 
Wybrani zoslali pp. Dr Reinert, J. Grauer (sjoni- 
ści), N. Robinson (nar. żyd.), M. Fluger (beżpar- 
tyjnv>, J. Mueller, I Feith i M. Rattner (zblokowa 


| na lista chasydów narodowych) i Guttermann Ch. 


Wiadomości z kraju 


I 
l 
| 
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jeździe przez Berlin, konferencje z pos. Drem 
Thonem, Grinbaumem, - Farbsteinem, Lewitem, 
; Drem Hindešsem ; Drem Shmorakiem P. Tiege! 


oświadczył, iż Federacja żydów polskich w Ame- 
ryce, która stworzyła już 54 komiteły ratunkowe 
w Ameryce dla Żydów polskich, zamierza obec- 
nie rozszerzyć swoją działalność. W Potsce brak 
atoli odpowiedniego aparatu informacyjnego, któ- 
ryby poinformował federację Żydów amerykań 
skich o potrzebach ludności żydowskiej w Połtsce. 
P. Tiegel zamierza pozatem stworzyć w Warsza- 
wie ibaro adresowe, przez które przechodziłyby 
wszystkie listy Żydów polssich da ich krewnych 
amerykańskich. Federacja amerykańska będzie 
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— PRZY CIERPIEN(ACH SERCA | zwapnieniu 
naczyń, sklonności do udaru i ataków  apoplek- 
tycznych naturalna woda gorzka Franciszka Jó- 
zefa zapewnia łagodlne wypróżnienie bez nadwe- 
rężania się. Naukowe spostrzeżenia kliniczne przy 
chorobach naczyń krwionośnych dowiodły, że ©- 
sobom w starszym wieku woda gorzka Franti- 
szka Józeta daje nieocenione usługi. Ządać w apte 
kach i drogerjach. 1967x 
| BE Ona 
mogła w ten sposób prowadzić pożyteczną działal 
rość na rzecz Żydów polskich. 

Federacja żydów polskich w Ameryce zanite- 
rza pozatem zorganizować bezpośredni eksport 
towarów z Polski do Ameryki, Z Polski do Ame- 
ryki importuje się szereg artykułów wartości 300 
miljonów dolarów rocznie, atoli towary te spro- 
wadza się dotąd pośrednio przez Niemcy, a mie 
bezpośrednio z Połski. Federacja golowa jest u- 
dzielić kredylu różnym fabrykom i warsztatom 
obecnie zamkniętym, których towary będzie mo- 
żna eksportować do Ameryki. Jeśli plany zostaną 
urzeczywistnione, to będzie to doniosłem zdarze- 
niem w życiu żydowskiem w Polsce. P. Tiegel vo 
zostanie w Polsce przez dwa tygodnie. 

MY > 

WIELKA DEMONSTRACJA „STRZELCA* Pra 
sa sanacyjna donosi, że w dniu 11 listopada w 
10-letnią rocznicę powrotu Marsz. Piłsudskiego 
z Magdeburga do Warszawy, przyhędzie do War-, 
szawy 100 tysięcy strzelców w pełnem umunduro- 
waniu i uzbrojeniu. 

PRZYKRY „WPADUNEK* KOMITETU PRZY- 
JĘCIA POLAKÓW AMERYKAŃSKICH. Do portu 
w Gdyni przybyła niedawno rzekoma wycieczka 
Polaków z Ameryki. W Warszawie utworzono 
specjalny komitet dla przyjęcia wycieczki, a w 
dniu przyjazdu Polaków amerykańskich udali się 
do Gdyni przedstawiciele rządu celem powitamia 
wycieczki. Jakież było atoli zdziwienie komitetu 
przyjęcia wycieczki, kiedy zaraz po uroczysto- 
ściach „wycieczkowcy* rozjechall się po całej 
Polsce. Okazało się bowiem, że byli to reeinigran 
ci, którzy przybyli na stałe do Polski do swych 
rodzin i nie zamierzali wcale brać udżiału w li- 
cznych uroczystościach i imprezach, jakie dla 
nich przygotowano. Żle poinformowany komitet 
wniósł zażalenie przeciw komitetowi polskiemu 
w Ameryce za wprowadzenie go w błąd, 


LASY PŁONĄ. W lasach, będących własnością 
m. Olkusza i Tow. „Saturn*, w pobliżu stacji ko- 
lejowej Qlkusz—Bukowna, wybuchł pożar, praw- 
dopodobnie od iskry z lokomotywy. Pożar rychło 
zlokalizowano lecz widocznie nie zdołano stłumić 
zupelnie, gdyż dnia następnego, tj. wczoraj, o, godz 
11 przedpołudniem wskutek wichru, pożar wy- 
buchł ponownie i począł się gwałtownie rozsze- 
rzać, obejmując w krótkim czasie las na przestrze 
ni 70 morgów i grożąc rozszerzeniem się na dal- 
sze obszary. Do akcji ratunkowej przystąpiło pięć 
straży pożarnych, 300 robotników, oraz wezwa- 
ne przez władze wojsko. Dzięki energicznej akcji, 
udało się pożar zlokalizować na przestrzeni 70 
morgów, do tej chwili jednak jeszcze trwa akeja 
dogaszania ognia. Gróżny ten pożar, to jedón ze 
skutków dlngotrwałej posuchy, panującej od sze- 
regu tygodni. 

TRAGBDJA DWOJGA ŚLEPCÓW. W przytuł- 
ku dla kalek w Warszawie rozegrała się onegdaj 
wstrząsająca iragedja. W przytułku tym przeby- 
wał od dłuższego czasu obarczóny, nieuleożałną 
ślepota 29-letni Abram Bromberg, który zakochał 
się w mieszkance żeńskiego oddziału przytułku, 
również ociemniałej od lat dziesięciu Helenie Je- 
lenkiewiczównej. Rygorystyczny: „porządek dzien 
ny“ panujący w przyttłku nie zezwalał jednak na 
zbyt częste widywanie się pary nieszczęśliwych 
kochanków. Na tem tle przyszło-do ostrych zatar- 
gów między kierownictwem żakładu a Bromber- 
giem Nieszczęśliwy ślepiec po ostrej kłótni z do- 
zorcami, wybiegł na korytarz i w oka mgnieniu 
rzucił się z okna na dziedziniec Nieszczęśliwe- 
go kalekę przewieziono do szpitala. Po odzyska. 
niu przytomności Bromberg wręczył lekarzowi 
kopertę zawierającą 258 zł, z prośbą o doręczenie 
sumy tej Jelenkiewiczównej. 

POGRZEB TRAGICZNIE ZMARŁEGO TURY- 
STY. (kap) Onegdaj odhył się w: Zakopanem po- 
urzeb tragicznie zmarłego w Tatrach, wskutek 
nieszczęśliwego wypadku na północnej ścianie. 
Koziego Wierchu śp. Jerzego Leperowskiego lat 
31. Na pogrzeb przybyła z Poznania żona śp. Le- 
pPerowskiego wraz kilkuletnim synkiem. 

SAMOBÓJSTWO OFICERA, Z Warsrawy do- 
noszą: Omegdaj w hotelu „Imperjal* przy ul. Mar- 
szałkowskiej t21: popelnił samobójstwo lpt; Mi- 
chał Nowicki, który przybył w niedzielę z Bara- 
nowicz: Władze wojękowe i żandarmerja prowa- 


, dzą dochodzenie. 
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— DESZCZ! Po szergu dniach nieznośnych, tro- 
pikalnych wprosi upałów, pojawiły się we wto- 
rek popołudniu pierwsze od dłuższego czasu, jak- 
by nieśmiałe jeszcze kropeiki ożywczego deszczu 
Deszcz po kilku chwilach ustał ku wielkiemu u- 
bolewaniu tych wszystkich nieszczęsnych mie- 
szkańców miasta, których upały lipcowe „przy- 
kuły* w Krakowie, przy pracy. Dopiero wieczo- 
ren spadł ulewny, lecz niestety zbyt krótkotrwa- 
ły deszcz. Zachmurzenie utrzymało się i przez 
dzień wczorajszy, przyczem też kilkakrotnie 
deszcz padał. Nastąpiło ochłodzenie, powietrze od 
świeżyło się nieco, można już swobodniej odet- 
chnąć! 

— KOMUNIKACJA W ULICY SIENNNEJ. Ce- 
lem odciążenia ruchu kołowego przez pl. Marja- 
cki w kierunku ulicy Mikołajskiej i odwrotnie, 
otwiera Magistrat niicę Sienną dla rnchu kolo- 
wego, wprowadzając z nlicy tej jednokierunkowy 
ruch kolowy od strony Rynku glównego w kierun 
ku Malego Rynku. Wjazd na ulicę Sienną od stro- 
ny Małego Rynku jest nadal zakazany. Prezpisy 
tego rozporządzenia dotyczą wszelkiego rodzaju 
pojazdów ta kosobowych, jak i ciężarowych, me- 
chanicznych i zaprzężonych wózków ręcznych i 
rowerów. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogloszenia. 

— AFERY PREMYTNICZE W KRAKOWIE. 
Organa urzędu celnego w Krakowie wykryły 


w jednym ze sklepów w Rynku głównym 166 kg | 


jedwabiu zagranicznego — własność niejakiego 
Pinkasa Rittermanna. Ponieważ właściciel skle- 
pu nie mógł wykazać się deklaracją celną, towar 
zakwestjonowano. Rittermann bawi zagranicą, 
skąd nadesłał świadectwo lekarskie, że pobyt je- 
go zagranicą jest konieczny dla zdrowia. Władze 
celne przypuszczają, że jedwah został przemyco 
ny do Krakowa. 

Pozatem władze celne wykryły magazyn szmu- 


glowanego tytoniu z Austrji i Czechosłowacji. 
W związku z tem aresztowani zostali niejacy 
Steuerowie, ojciec i syn oraz niejaki Herman 


Klein, których po przesłuchaniu odstawiono do 


„więzień sądowych. 


W związku z wykryciem w ostatnich dniach 
zeregu afer przemytniczych, nastąpić ma w naj- 
oliższym czasie wzmocnienie posterunków i stra- 
ży celnych na granicy zachodniej celem skutecz- 
niejszego zwalczania kontrabandy. 

— POTWORNY CZYN DOROŻKARZA KRA- 
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"tego mieszkania ltly Sperling przy ul. Dietla 64, 


skradziono marynarkę, teczkę z zapiskami i kwo- 
tą 25 zł — Salomon Leiter zgłosił na policji, że 
w dniu 24 hm. skradziono mu z okna wystawo- 
wego przy pł, W. Świętych 3 pary spodni, mary- 
narkę, płaszcz gumowy, łącznej wartości 200 zł. 
— Abraham Bloch (Dietla 77) doniósł policji, że 
ubiegłej nocy nieznany sprawca dostał się do je- 
go mieszkania przez rusztowanie i otwarte okno 
i skradł ubranie wartości 300 zł. — Inny znów 
(albo tęnsam) opryszek przedostał się nocą przez 
otwartę okno do mieszkania Hanszla Hamburge- 
ra i skradł materjał na obuwie wartości 300 zł. 

— POLICJA ARESZTOWAŁA Jana Kosteckie- 
go, lat 21, za kradzież harmonji wartości 50 zł 
z mieszkania Jana Haboty przy ul. Szerokiej 36. 
— Icka Judełewicza lat 22, za kradzież kieszon- 
kową na szkodę Stanisławy Kubiszowej, której 
skradł pugilares z kwotą 17 zł. — Zofję Kozyra 
lat 27, bez zajęcia i miejsca zamieszkania za 
kradzież kieszonkową, popełnioną na szkodę 
Buchsbauma Feiwela. — Juljana Liszczaka lat 20, 
bez miejsca zamieszkania i zajęcia za kradzież 
z wozu włościańskiego. — Józefa Fabera lat 31, 
zam. przy ul. Długiej za targnięcie się na poli- 
cjanta w służbie. 

— CZYJ ROWER? W IV. komisarjacie policji 
(ul. Grodzka) przytrzymano pewnego osobnika 
z rowerem wątpliwego pochodzenia. Rower mar- 
ki „Puch“ (Nr. fabryczny 243098) w dobrym sta- 
nie z ochraniaczami na kołach, z hamulcem na 
przedniem kole, kontrhamulcem na tylnem kole i 
dzwonkiem. Poszkodowany zechce zgłosić się ce- 
lem rózpoznania roweru w IV. komisarjacie. 


ZMARLI: Szlome Kaufmann l. 79, Rozalja Span 
lang 1. 37. 


Dziś w teatrze świetlnym „UCIECHA' premjera! — W programie nowy 
wielki film produkcji wiedeńskiej 


„MIŁOSTKI ARCYKSIĘCIA” 


Pikantny dramat z życia dworskiego w 10 aktach. Scenarjusz oparto na 
wydarzeniach prawdziwych posługując się pamiętnikami jednej z wysoko postawionych 
osób dawnego dworu austujackiego. W rolach głównych Liana Haid, Oskar Marion 
Ellen Kiirti, Hans Miriendorf i in. Predstawienia todz, od godz, 5-tej, W niedzielę od 3-ciej przy pełnej orkiestrze. 
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Sensacje londyńskiego Kon- 
gresu walki z rakiem 


(n) Sensację obecnie w Londynie obradu,ącego kon 
gresu walki z rakiem stanowiły bezsprzecznie wy 
wody dra J. E. Murphy'a, który na podstawie 16-let 
tmich badań utrzymuje, jakoby choroba raka powsta 
wała w organiźmie samym, jako skutek chorobono* 
śnego fermentu, nie zaś z powodu z zewnątrz dzia 
łających czynników. Teorja Murphy'a jest więc wy 
raźnem zaprzeczeniem hipotezy W. E. Gye'a i J. E. 
Barnarda, którzy trzy lata już temu utrzymywali, 
„iż pdkryli żywy zarażek raka. 

Dr. Murphy, 43letni badacz jest kierownikiem bio- 
fizycznego oddziału Instytutu Rockefellera i b. pre 
zycieniem amerykańskiego towarzystwa walki z ra- 
kiem. Także jeden z innych badaczy Instytutu Ro- 
ckefellera dr. Rous jest zdania, że trzeba zwrócić 
baczną uwagę na wyniki nowych badań dra Mur 
phy'a. 

Ciekawe są również wywody dra Steveasohna 0 
związku raka z syfilisem i alkoholem. Idzie tu o po 
czynione w San Francisco przez Stevensona, La- 
nel'a i Hoffmana badania co do spustoszeń, jakie 
rak czyni na organizmach ketyków i alkoholików. 

Ostatni londyński kongres wałki z rakiem zajno 
wał się również wiele sprawą terapji raka z szera 
kiem uwzględnieniem chirurgii, chemoterapii i lecze 
nia promieniami Roentgena. Dziś pewnem już jest o- 
czywiście, że współdziałać tm muszą ze sobą lekarz 
internista z chirurgiem i specjalistą terapi roemtge 
nowskiej. W zakresie chermoterapii omówiono prze 
dewszystkieam metody Blair-Bel'a w sprawie lecze 
nia olowiem. Sprawa to jednak mimo pewnej skute 
czności dość niebezpieczna jeszczo wokmtek zew 
cia orgamizmau. 


—— 
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Ludożercy wśród ekspedycji Nobilego? 


Przypuszczalny skład komisji śledczej. 


W związku z ciemną rolą, jaką gen. Nobile i 
część załogi włoskiej odegrała w katastrofie 


| „łtalji' i w tragicznej śmierci Malmgreena, żąda 


teraz prasa norweska ponownie, by podjęto mię- 
dzynarodowe śledztwo, które przeprowadzono by 
przy pomocy norweskiego Towarzystwa Geogra- 
ficznego, którego upelnomocniony przedstawiciel 


| udałby się na pokład łamacza lodów „Krassina”. 


KOWSKIEGO. Ubiegłej nocy dorożką Stanisława ; 


Rajcy powracali ulicą Starowiślną państwo M. 


W okolicy ttrzeciego mostu dorożkarz, który był ; 
w stanie nietrzeźwym wszczął awanturę z pa- | 


nem M. W czsale sprzeczki dorożkarz strącił mu 
kapelusz. Gdy ów pan wyskoczył z dorożki, by 
podnieść kapelusz — dorożkarz zaciął konia i 
uwiózł towarzyszkę p. M. za miasto, gdzie usiło- 
wał dopuścić się na niej gwałta. Podarł na niej 
suknię i bieliznę. Nieszczęśliwa ofiara poczęła 
wzywać pomocy. 

Nadbiegł posterunkowy, który uwolnił kobietę 
i aresztował dorożkarza, którego odprowadzono 
na V. komisarjat. Dalsze dochodzenie w toku. 

Przypuszczamy, że fakt ten (o którym zresztą 


Jako desygnowahych członków komisji śledczej 
wymienia jedno z pism norweskich m. in. F, Nan- 
sena, Sven Hedina i Karola Ribota. 

Żydowski uczestnik wyprawy gen. Nobilego, 
prof. Pondremolli znajdował się prawdopodobnie 


| w tej części ekspedycji, której nie wyratowano do 


policja nie uważała za stosowne poinformować i 


prasy), powinien raz nareszcie skłonić czynniki 
miarodajne do uporządkowania stosunków, panu- 
jących wśród „dorożkarstwa* krakowskiego. O- 
bok ludzi uczciwych i zacnych są wśród doroż- 
karzy krakowskich indywidua mętne, wprost nie- 
bezpieczne, jak widać choćby z powyższego faktu 
które należałoby usunąć dła uratowania honoru 

'achelnego, a już powoli zanikającego zawodu 
dorożkarza, 

— BRODZE SIĘ ZAWIÓDŁ. 20-letni Tadeusz 
Kisielewski włamał się do biura leśnego (Rynek 
główny 34), gdzie porozbijał szuflady w nadzieji 
znalezienia znaczniejszej gotówki. Nie znalazł je- 
dnak niczego, a w dodatku powędrował pod Te- 
legraf, gdyż został przychwycony przez policję. 

— KRADNĄ BEZ KOŃCA! 


Na Rynku głów- 


nym skradziono z kieszeni Adamowi Książkowi ie ' 


gitymację szkolną i kwotę 50 zł — Marji Kowa- 
lównej skradziono w kościele portmonetkę z kwo 


tą 8 zł i legitymację nauczycielską. — Z zamknię- , 


tad. 

O ile chodzi o tragedję Malmgreena, to specjal- 
ny korespondent gazety „Wieczauaja Moskwa“, 
znajdujący się na „Krassinie* podkreśla sprzecz- 
ności w sprawozdaniach Mariano i  Zappiego. 
Malmgreena mieli Włosi rozebrać do naga i ode- 
brać mu reszię' zapasów żywności Zappi nosił 
trzy pary skórzanych bucików, trzy garnitury, 
między innemi i Malmgreena, natomiast Mariano 
znaleziono w lichem ubraniu i bez obuwia. Wy- 
snuwają stąd wniosek, że Zappi oczekiwał ry- 
chłej śmierci Mariano, aby się żywić jego tru- 
pem, Lekarz załogi „Krassina" miał stwierdzić, 
że jest wykłuczonem, aby Zappi głodował dłużej, 
niż 5 dni, co znów sprzeczne jest ze słowami 
Zappiego, który utrzymuje, że przez 13 dni oby- 
dwaj Włosi pozostawali bez pożywienia. 

Lotnik sowiecki Czuchnowski, który pierwszy 
dostrzegł tzw. „Grupę Malmgreena", oświadczył 
przedstawicielom prasy, że na niewielkiej krze 
lodowej, o powierzchni 30 zaledwie metrów kwa- 
dratowych, zauważył trzy ludzkie postacie, jak- 
gdyby związane jedną liną. Pierwszy z tych 
trzech rozbitków stał, drugi siedział skurczony, 
trzeci zaś leżał rozciągnięty na lodzie. Drugi sła 
bym ruchem ręki dawał lotnikowi znaki Samo- 
lot Czuchnowskiego kilkakrotnie okrążył krę i 
dokonał zdjęć fotograficznych. Wobec niewielkiej 
powierzchni kry, zrzucenie żywności było utrud- 


nione, zresztą nie bylo to wskazane, gdyż zgłod- ; 


niali rozbitkowie rzuciliby się na jedzenie i mo- 


Rewełacje pilota Czechnowskięgo. 
gliby się poważnie rozchorować. 

„Byliśmy niepomiernie zdumieni, twierdzi Qme 
chnowski, gdyśmy się dowiedzieli, że uratowane 
tylko dwie osoby, jakkolwiek nie jest wyklaczo- 
ne, że to, oośmy przyjęli za trzeciego rozbitka, 
mogło być porzuconem ubraniem lub płaszczem. 
Wyjaśnią to dopiero zdjęcia fotograficzne". 

Czuchnowski wyraża zdziwienie z powodu nie- 
jednolitego wyekwipowania ocalonych Włochów; 
Mariano miał jednę nogę bosą, na drugiej zaś zu- 
pełnie mokrą skarpetkę. Natomiast Zappi był w 
skórzanym ubiorze, ciepłej bieliźnie, na nogach 
miał dwie pary obuwia! Dziwnem też wydaje się, 
że Malmgreen uie pozostawił żadnego listu, jak- 
kolwiek towarzyszący mu włoscy oficerowie po- 
siadali papier i olówek, a szwedzki uczony miał 
zranioną nie prawą, lecz lewą rękę... 

W związku. z nowemi rewelacjami o grupie 
Malmgreena sztokholmski dziennik „Svenska Dag 
bladet“ skierował pod adresem ocalonych otice- 
rów włoskich Zappi i Mariano cztery pytania: 

1) dlaczego Zappi i Mariano wykopali grób w 
lodzie dla trupa Malmgreena Wiedzieć wszak 
musieli, że lód wkrótce roztopi się i zwłoki ucze- 
nego zatoną. 

2) przy pomocy czego została wykopana tno- 
gila, skoro do tego konieczne były dość ciężkie 
instrumenty; 

3) dlaczego Włosi nie zachowali pierścieni lub 
zegarka Malmgreena dla matki na pamiątko, za- 
trzymując nalomiast jego kompas kieszoniiowy; 
wreszcie 

4) dlaczego Malmarecn, posiadając pióro | pua- 
pier, nie napisał do swej matki listu pożegnal- 
nego. 

Olo jest powszechne żądanie krajów íi spole- 
czeństw, które, kładąc ofiary przy ratownietwie, 
mają prawo żadać wyświetlenia i wszystkich 
szczegółów polarnej tragedji Eliminująac wszeł- 
kie momenty polilyczne i narodowe, w interesie 
wspólnego dobra ludzkości i kontynuowania ba- 
dań naukowych, żądać należy przeprowadzenia 
bezstronnego i skrujwiatnego śledztwa celem roz- 
wiązania podejrzeń, obciążających część załogi 
nieszczęsnej „ltali“. 
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Porozumienia nie osiągnięto 


— (Telegram własny „Nowego Dziegnika*). 


Berlin. 25. 7. ŻAT. Po calonocnej naradzie ko 
misji politycznej przerwano dziś rano posiedze- 
nie. przyczem komisja nie doszła do porozu- 
mienia, Usitowania w kierunku znalezienia ied- 
rolitej formmy scelzły na niczem. 

Wotec czego na dzisiejszem plenarnem posie 
dzeniu odbędz'e się głosowanie nad kilka od- 
dzielnemi rezolucjami w sprawie Jewish Agen 
cy. Rezolucja większości powoła się na odpo- 
w.ednie punkty uchwał Kongresu w sprawie 
Agenci Żydowskiej i wypowie się za przyiję 


| ciem sprawozdana z pewnemi zmianami, jako 
i podsiawy do współpracy z ugrupowaniami vie 
| siońskiemi, — zgodnie z wnioskiem egzekuty- 
| wy. 

Ponadto jednak wniesione będą wnioski 
mniejszości. Rezolucja Hitachdut i Poale Sion 
wypowie się przeciwko sprawozdaniu, radyka 
li zaś i rewizjoniści posuną się jeszcze dalej, żą 
dając bezwarunkowego odrzucenia sprawozda 

nia komisji ekspertów oraz wyrażenia votum 

| nięufności Egzekutywie. 


Konflikt mieczy komisią polityczna 
a Egzekutywą 


Berlin. 25. 7. ŻAT. Dziś przedpołudniem od- 
było się dalsze posiedzenie komisji politycz- 
nej w sprawie powzięcia rezolucji o Jewish 
lucję, opartą na 4 punktach, uchwalonych 
Agency. Większością głosów uchwalono rezo 
przez ostatni kongres sioński w sprawie Je- 
wish Agency, oraz rezolucję, domagaiącą się 
wolności form kolonizacyjnych, między inne- 
mi kwucy. 

Zaznajomiwszy się z treścią rezolucji więk- 
szości, Egzekutywa nie zgodziła się na treść 
rezolucji z powodu jej ultymatywnego chara- 


kteru. Egzekutywa wysunęła żądanie, aby re 
zolucja zredagowana była w formie życzenia. 
Wobec stanowiska Egzekutywy zebrała się 
ponownie komisja polityczna, przyczem pa 
dłuższej i ożywionej dyskusji uchwalono żąda 
| nie Egzekutywy odrzucić. Odrzucono też zara 
zem wiiosek w sprawe zrewidowania uchwały 
kongresu co do  trzechletniego prowizorium 
Agencji Żydowskiej. 
Wskutek uchwał komisji politycznej doszło 
do przesilenia w Egzekuty wie. 


Dalsza dyskusja budzetowa na plenum 


Berlin. 25, 7. Dziś popołudniu zebrało się ple 
num konierencji. Wobec tego, że dalsze roko- 
wania w sprawie dojścia do porozumienia są 
kontynuowane, nie przystąpiono jeszcze do 
głosowania nad rezolucją w sprawie Agencji 
Żydowskiej. Natomiast toczyła sie dalsza dys- 
kusja nad budżetem Egzekutywy _Palestyń- 
skiej. 

Dr. Tartakower (Hitachdut) domaga się wie 
kszej konsolidacji pracy palestyńskiej. Mowca 
oświadcza, że wstrzymane aliji przyczynić się 
może do zastoju całego ruchu sjońskiego. 

Grossmann (rewizi.): Budżet palestyński nie 
łest budżetem dzłałania, lecz subsydjów. Mow 
ca zapytuje, dlaczego rząd palestyński nie prze 
znacza rezerw gruntów państwowych dla ko 
łonizacj żydowskiej.. 

Dr. Hindes (Ejt Liwnoth): W dłuższem prze 
mówieni broni polityki egzekutywy, która 
spełniła wszystkie zobowiązania i przyrzecze- 
nia wobec kongresu. O ile uda się Egzekutywie 
konsolidacja wszystkich żywiołów, które chcą 
współpracować w odbudowie Palestyny, 
wzrosną też wpływy funduszów słońskich. 


Z ostrą krytyką działalności egzekutywy pa | 
lestyńskej występują przedstawiciele robotni- 


ków palestyńskich Sprinzak i Ben Gurion oraz 
Mererniński. — Dr. Mossinsohn oświadcza, że 
cały jiszuw jest rozczarowany z powądu zbyt 


małych wysiłków diaspory na rzecz Pałesty 
| ny. Zarzut ten odnosi się przedewszystkiem 
do Żydów amerykańskich. 

Zwięźle i rzeczowo odpowiadają na zarzuty 
oponentów dr. Ruppin | Chari Sachem, który o 
świadcza, iż zanim przybył jeszcze do Palesty 
ny i zanim przeciwnicy jego  zaznajomili się 
z jego planami, spotkał się już z atakami, Sa- 
cher wyraża się z dużem uznaniem o robotni 
kach palestyńskich, jako o najiepiej zorganizo- 
wanym odłamie jiszuwu. Mowca nie rozumie 
jednak taktyki przywódców robotniczych, któ 
rzy zamiast krytykować powinni - utworzyć wię 
kszość i objąć rządy. Mewca kreśli następnie 
szczegółowo gospodarkę Egzekutywy pałestyń 
skiej i wykazuje, iż jest ona najzupełniej racjo 
nalna. Na zarzut w sprawie oddania gruntów 
państwowych na kołonizacię żydowską mow- 
cą edpowiada, że grunty takie istnieją w oko- 
licy. Beth Szaan, rząd jędnak dokonywa tam 

| pomiarów, po ukończeniu których grunty te 
| oddane zostaną Egzekutywie pałestyńskej. Mo 
| wca podkreśla, że Egzekutywa uczyniła wszys 
: tko, co leżało w iei mocy. Kończąc zwraca się 
, mowca do opozycii: „Zdobadźcie się na odwa 
zę i obeimiicie kierownictwo! Na tem posie- 
dzenie zakończono. Następne posiedzenie ple- 
narne jutro o godzinie 3 popołudniu. 


Mussolini o wyprawie Nobilego 


Rzym. 235. 7. PAT. Stefani donosi, że na 
weczarajszem posiedzeniu rady - ministrów i 
Mussolini zaznaczył m. in. że w dziedzinie po 


lityki wewnętrznej w ostatnich tygodniach 
dwa wielkie wypadki poruszyły cały naród 
wloski. Wspanęały lot Ferrarina i Del Breta 
napelnity dua Włochy, natomiast tragiczne ! 


zukofczenie ekspedycj polarnei zostało głębo- 
ko i boleśnie odczute: przez naród włoski. 
Przed wydawaniem jeduak sądów 
ny. ci! uależy zaczekać ua epilog dramatu. 
Narazie można jedynie protestować przeciw 
ka nieludzkim wycięczkom o antywłoskim cha 
rakterze. skierowanym przeciwko organ'zato- 
rom nieszczesuej wyprawy Dopiero po zakon- 
czeniu wszelkich możliwych poszukiwań ce 
lem odnalezienia drugiei grupy rozbitków pod 
ięte będa normalne badania poszczególnych 
faz wvprawv oraz akcji ratowniczej tej wiei- 
kiei tragedji, która poruszyła cały świat. Ba- 
dania tego rodzaju dodał Mussolini prowadzo- 
ne heda we Włoszech przez osobistości wło- 
sl: c. Wszelkię inne przypuszczenia są absur- 


ostatecz= | 


| datne i obrażające, a jeśil były w tym kierun- 
ku propozycje z czyjejkolwiek strony to win 
ny one być natychmiast odrzucone. 


Kim jest Lundborg? 


| Einar Lundborg. bohaterski wybawca gen. 
Nobiłe, urodził się w Indjach, gdzie jego ojciec 
| obecnie osięmdziesięciodwuletni wikary w Eke 
| by. pracował jako misjonarz, Matka — córka 
| kapitana marynarki — była również pochodze 
nia szwedzkiego. Z dziesięciorga ich dzieci tro 
| je umarlo w Indjach. 

| Od najwcześniejszych lat Lundborg okazy- 
| wał nadzwyczajną odwagę i zamiłowanie do 
i przygód W 1918-tym roku brał udział jako 
| ochotnik w walkach o wyswobodzenie Finlan 
| dji, w 1919 walczył o niepodległość Estonji, W 
1923 roku wstąpił do armji ojczystej i w 1926 
| zostat mianowany porucznikiem-pilotem. Obe 
| cnie za niezwykłą odwagę, jaka wykazal pod- 
czas swej rvzykownej wyprawy na północ. zo- 
| stął awansowany na kapitana. 
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Z paryskiej galerii zbrodniczych 
typów 


Wiecznie zapłakana kobieta w żałobie. — Swie 
tna szkoła i rutyna! — Bezczelny proceder zło 
dzieja sklepowego. 

Stolicy nadsekwańskiej nie zbywa oczywi- 
Ście na najrozmaitszych typach zbrodniarzy i 
oszustów „Mimo to galerja typów  przestęp- 
czych Paryża nie jest jeszcze ukończona i notu 
je wciąż nowe „eksponaty“ 

Tym razem do zanotowania mamy dwa no- 
we typy: jeden, to wiecznie zapłakana kobieta 
w żałobie, a drugi. to złodziej sklepowy, powra 
cający stale na to samo miejsce i dokonywuję 
cy w niem stale nowych kradzieży. 

Wspomniana kobieta w żałobie zjawia się za 
płakana na najruchliwszych skrzyżowaniach 
paryskich bulwarów, podchodzi stale do taksów 
ki, w którą wsiadł dopiero co jakiś elegancki 
pan. Zapłakana kobieta w żałobie, stając na sto- 
pniu auta, prosi pasażera, by odwiózł ją na tę, 
czy tamtą ulicę paryską. Zwykle panowie, wzru 
szeni łzami kobiety, zgadzają się na to, nie wie- 
dząc co ich czeka. Oto w czasie jazdy opowia 
da owa pani w żałobie o swoich okropnych 
przejściach i okropnej swej sytuacji: „Właśnie 
straciła ojca i została bez grosza“. Zamierza 
popełnić samobójstwo, skoro nie przeprowadzi 
tego, co postanowiła. Do tego trzeba jej jednak 
54 franków. Przypuszcza, że Bóg jej dopomo- 
że. Nie przestaje oczywiście zalewać się gorz- 
kiemi łzami. Kiedy któryś z panów ofiarować 
jej chce owe 54 franków, przychodzi mu to tył 
ko — z wielkim trudem, by mógł do ich przyję 
cia namówić nieszczęśliwą, tajemniczą panią w 
żałobie. Przyjechawszy na miejsce przeznacze: 
nia. kobiet rzewnie dziękuje, znowu  rzęsiście 
zalewając się łzami. 

Dopiero, kiedy panią ową zauważy któryś z 
szoferów, albo któryś z panów opowie szofera 
wi ową przygodę, rzecz wyjaśnia się. Idzie tu 
poprostu o oszustkę! Oszustkę oryginalną w ka 
żdymi razie, bo iakolwiek w Paryżu dużo dam 
przysiada sie i zaczepia panów w rozmaitych 
celach i pod rozmaitemi pozorami, to jednak 
nie było dotąd na bruku paryskim kobiety sta- 
le — zapłakanej. Rzecz tem.osobliwsza, że nie 
są to bynajmniej łzy teatralne, ani kinowe, z gli 
ceryny. czy z innego płynu, ale najnaturalniej" 
sze łzy kobiece. Kobieta ta musi mieć osobliwe 
gruczoły łzawiące. skoro płakać umie na zawo 
łanie! Musi mieć świetną szkołę i rutynę. Na 
szczęście zadawalnia się ta pani tylko 54 franka 
mi... 

Również do bezczelności śmiałym jest inny 
„nowy“ typ zbrodniczy Paryża. Jest to elegan 
cko ubrany pan, który nawiedza najchętniej — 
składy jubilerskie, gdzie ogląda kosztowne klei 
noty, niczego nie kupuje. natomiast „Ściąga“ sta 
le. Oczywiście o kradzieży zawiadamia się po 
licję Następnego jednak dnia o tej samej porze. 
kiedy w czasie obiadu dyżur mają w sklepach 
inne sprzedawczynie. znów zjawia się jakiś ele 
gancki pan, znów ogląda klejnoty, znów nicze 
go nie kupuje i znów kradnie drogocenny okaz. 

Ponownie zawiodomiona policja stwierdza na 
podstawie opisu. że złodziej ów identyczny jest 
ze złodziejem z dnia poprzedniego. Pan ten po- 
wtarza zreszta swój proceder kilkakrotnie w 


tym samym sklepie, A N 


Korosec tworzy nowy gabinet 


jugosłowiański 


Białogród. 25. 7. PAT. Król powierzył misję 
utworzena nowego gabinetu przywódcy sło- 
weńskiej partji ludowej Korosecowi. 


Katastrofa lotnicza w Moskwie 


Moskwa. 25. 7. PAT. Lotnik Pawłow, dokony 
wujący na lotnisku moskiewskim lotów figuro 
wych na awionetce przez siebie zbudowanej 
nie zdążył przy loopingu wyrównać aparatu i 
spadł o 20 kroków od publiczności, przypatru 
ącej się jego popsom. Pawłow poniósł śmierć 


na mejscu. Aparat został zupełnie strzaskany. 
O T [SC Bui. MORE | „a UAREJĘ "Si PETCANIAG E, 


TELEFON GENEWA—NEW YORK. Między Ge- 


: newa a New Yorkiem istnieje od kilku dni bez- 


pośrednie połączenie telefoniczne. Trzyminutowa 
rozmowa między Szwajcarją a Ameryką kosztu 
je 50 dolarów. 
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„NOWY DZIENNIK piątek 27 Yil 1928 


Panu Markusowi Friedmannowi 
współwłaścicielowi naszej firmy z powodu 
ciężkiego ciosu, który go dotknął przez przed- 
wczesną stratę nieodżałowanej pamięci Jego 
Zony Gizeli wyrażamy serdeczne współ- 
czucie. 


Urzędnicy firmy 
Eliasz Hirsch I Friedmann v w Wieliczce. 


Z Z GIEŁDY 


Giełda i rakowska 


Kraków, 25. 7. 1982. Akcje w zaniedbaniu. Dołar 
nieco słabiej. 

Akcje: Bank Polski 176, Tohan 14. 

Ruch na dziisejszem zebraniu giełdowem ogra- 
niczył się do dwóch papierów, a to Banku Polskie 
g oi Tohanu. Papiery przemysłowe w zupełnem 
zaniedbaniu. Obroty minimalne. Nastrój ospały. 

Na pogiełdziu Dolarówka w większem zainte- 
resowaniu mocniej. Płacono za Hutę szkła 2.15 i 
Dolarówkę 89.50—90.50. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów. 

Na rynku walutowym w prywalinych obrotach 
nastrój lekko słabszy dla dolara gotówkowego. 
Podaż silniejsza przy małem zapotrzebowaniu. 
W Krakowie dolar gotówkowy 8.88—8.88 i pół, 
czeki bankowo 8.90—8.90 i pół, Warszawa dol. 
8.87 i trzy czwarte do 8.88 i jedna czwarta, czeki 
8.89 i trzy czwarte do 8.90 i jedna czwarta. Lwów 
dol. 8.87 i trzy czwarte do 8.88 i jedna czwarta, 
czeki 8.90—8.90 i pół Katowice dol. 8.88—8.88 i 
trzy czwarte, czeki 8.90 i jedna czwarla do 8,90 
i trzy czwarte. Kurs placenia Banku Polskiego po 
został niezmieniony. 


Gielda warszawska 


Warszawa, 25. 7. PAT. Akcje: Bank handi. 117, 
Bank Polski 178 i pół, Bank Sp. Zar. 82, Chodo- 
rów 172, Firley 62, Węgiel1 00, Lilpop 37, Modrze- 
ns 41 i trzy czwarte, Ostrowiec 117, 121, Pocisk 
8, a 210, Klucze 7.10. 

5 proc. dolarewa 87 i pół, 89, 5 proc. konwer- 
syjna 67, 5 proc. kolejowa 61 i pół, 6 proc. dola- 
rowa 86.75, 10 proc. kolejowa 104, 8 proc. L. Ban- 
ku Gosp, Kraj. 94. 

Waluty: Dołary 8.88, 8.90, 8.86, Belsja 124.18, 
174.39, 123.87, Holandja 358.75, 359.65, 357.85, Lon- 
dyn 43.32 i trzy czwarte, 43.43 i pół, 43.42, Nowy 
Jork 8.90. 8.92, 8.88, Paryż 34.91, 35, 34.82, Praga 
26.42, 26.48. 26.36, Szwajcarja 171.69, 172.12, 171.26, 
Wiedeń 125.75, 126.06, 15.44. Włochy 46.92 i pół, 
46.81, 46.58, Marka niemiecka 212.80. 


Giełda poznańska 


Gielda zbożowa poznańska z 25. 7. 1928. Bez 
zmiany, tendencja niejednolita. 


£«lełda wiedeńśska 


Wiedeń, 25. 7. PAT. Waluty i dewizy: Amster- 
dam 284,74, Belgrad 12.43 i trzy ósme, Berlin 
108.89, Bruksela 08.50, Budapeszt 123.35, Bukareszt 
130 i jedna czwarta, Kopenhaga 188.95, Londyn 
34.38 i trzy czwarte, Madryt 116.60, Medjolan 37.05 
Nowy Jork 707 i pół, Oslo 188.95, Paryż 27.69 i 
pół, Praga 20.96 i jedna ósma, Sofja 5.094, Sztok- 
holm 189.35, Warszawa 79.33—79.61, Zurych 136.22 
Amerykański 704.50, Niemieckie 168. 63, Francu- 
skie 27. 70, Włoskie 37.21, Szwajcarskie 136.35, cze- 
skie 20.93 i trzy czwar te. 

Papiery wartościowe; Renta majowa 0.70, Ren- 
ta lutowa 0.691, Bankverein 2630, Bodenkredit 
112 i pół, Kreditanstalt 58, Kompas 0.88, Laender 
bank 31.20, Merkury 2280, Żivnostenska 108 i pół, 
Czerniowce 78, Północna 1016, Austr. kol. państw. 
25 i trzy czwarte, Cement 70 i pół, Alpiny 40.85, 
Berg und Huetten 735, Rima 128 i trzy czwarte, 
Skoda 242 i trzy czwarte, Siersza 9.50, Silesia 
0.15, Zieleniewski 102, Fanto 9 i pół, Karpaty 
27.20, Galicja 6930, Nafta 35.85. 


Gielda zurychska 


Zurych, 25. 7. PAT. Paryż 20.23, Londyn 25.23 
i pół, Nowy Jork 519.27 i pół, Belgja 72.30, Wie- 
deñ 73.27 i pół, Sztokholm 139.05, Oslo 138. 72 i pół 
Kopenhaga 138.77 i pół, Sofja 3.75 i jedna czwarta 
Praga 15.38 i jedna czwarta, Warszawa 58.20, 
Budapeszt 90.53 i pół, Białogród 9.12.80, Ateny 
6.75, Konstantynopol 2.64, Bukareszt 9.16 i pół, 
Helsingfors 13.08, Buenos Aires 219 i pół 
|--o zwą A | R 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumezaiy ai. miesiąc sierpień 


| 


Litwa irymnnje Poste przygotowania wojenne 


sama zaś cdrzuca polski projekt paktu o nieagresji 


(Teletonemi ed naszezo huie- 


Warszawa. 25. 7, Sin. W związku z notą Wa! 
demarasa do Ligi Narodów, w której premier 
litewski donosi o rzekomych manewrach armji 
polskiej na pograniczu litewskiem, dowiadu.ę 
się ze sfer najzupełniej miarodajnych: że żadne 

manewry nie są przewidziane, natomiast odbę į 
dą się we wrześniu normalne ćwiczenia woisko 
we. które corocznie odbywają poszczególne 


| 
| 
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RZECE 


oddziały na mieiscach postoju w różnych 
ściach kraju. 

Wobec tego wyraśnienia należy 
notę litewska, iako nowy, iaskrawy 
taktyki litewskiej rzucania insynnacyj woen- 
nych pod adresem Polski, co iest tem dziwniej 
sze, że równocześnie odrzuca Litwa propozycje 
Polski zawarcia traktatu o nieagresji. 


czę: 


traxtowa8 
przykiad 


Jednorazowy zasiłek dla ofiar wojny 
wypłacony bęcze w październiku b. r. 


(Telefonem od naszego korespocdavta) 


Warszawa. 25. 7. Sin. Ministerstwo Skarbu 
komunikuje, iż rada ministrów upoważniła z 
dniem 5 lipca br. ministra skarbu do przy- 
znania inwalidom oraz wdowom i sierotom po 
polegiych na wojnie jednorazowego zasiłku, 


płatnego w trzech ratach kwartalnych. Wypła 
ta zasiłku nastąpi w październiku br., przy- 
czem zasiłek wypłacony będzie z urzędu tak, 
że osoby zainteresowane nie muszą zgłaszać 
się w sprawie zasiłku do jakichkolwiek władz. 


pa a Z OZ O I 
jednedniewy sirajk demonstracyjny 
w kopalniach węgla trzech Zagłębi 


Kraków, 25 7 PAT. Dziś o godzinie 6 rano 
zastrajkowały wszystkie czynne kopalnie wę- 
glowe na terenie powiatu chrzanowskiego. — 
Ogółem strajkuje około 5,500 robotników. Ob- 
sługa przy kotłach i maszynach ustała, Na- 
strój wśród górników spokojny i wyczekuja- 
cy. Akcję ze strony PPS-lewicy i komunistów 
zauważono jedynie w Jaworznie. Rozrzucono 
odezwę Centralnego Związku Górników w Pol 
sce, wzywającą górników do  jednodniowego. 
solidarnego, demonstracyjnego strajku i potę- 
piajacego stanowisko „Zespołu Pracy“. Zarzad 
Centralny Związku Górników w Polsce, w ode 
zwie swej zawiadamia ogół górników i robo- 


. tników kopalnianych, że żądania ich w spra- 
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wie podwyższenia głodowych płac, zniesienia 
niczem nieuzasadnionych przerw w pracy na 
powierzchni i zrównanie płac rewiru rybnie- 
kiego z płacami rewiru centralnego zostało 


przez przemysłowców węglowych odrzucone, 
wobec czego C. Z. G. zwołał konferencję dele- 
gatów wszystkich 3 zagłębi węglowych, na któ 
rej uchwalił proklamować strajk demonstra- 
cyjny jako ostrzeżenie dla przemysłowców dlą 
komisji arbitrażowej, ażeby liczyła się z intę- 
reami robotników, a nie kapitalistów. 

bd 


Katowice. 25. 7. W Zagłębiu Sląskiem tyłka 
nieznaczna część górników porzuciła pracę, Wł 
docznie wpływ Zespołu Pracy jest tutaj silniej 
szy. Do strajku przystąpiło zaledwie 5 procent 
górników. Przebieg strajku spokojny. 

s 


hd e 


Sosnowiec. 25. 7. (K) Jednodniowy strajk de 
monstracyjny górników objął dziś wszystkie ko 
palnie i niektóre huty Zagłębia Dąbrowskiego. 
Przebieg strajku jest najzupełniej spokojny. 
Strajkuje około 50 proc. ogółu górników. 


Stefan Racdlicz oskarża 


Przesiuchanie przywódcy Chorwatów przez sędziego śledczego. 


Belgrad. 25. 7. Sędzia śledczy przesłuchał 
wczoraj wieczorem w Zagrzebiu Stefana Radi 
cza w sprawie krwawego zajścia w skupczy- 
nie. Przesłuchanie trwało 2 i pół godziny. Ra- 
dicz podyktował protokół, obejmujący 7 stron 
pisma maszynowego © spisku skierowanym 
przeciwko niemu i o zajściach w  skupczynie. 
Radicz domaga się rozszerzenia śledztwa na 
szereg posłów, należących do serbskiej partiji 
demokratycznej, szczególnie na 23 posłów ra- 


podpisali wniosek sprawcy zamachu Radicza, 
domagający się zbadania Stefana co do jego sta 
nu umysłowego. Dalej adicz domaga się roz- 
ciągnięcia śledztwa na prezydenta skupczyny 
Pericza, b. premjera Wukicewicza i min. dworu 
Januwicza. 

„Politika“ donosi, że sędzia śledczy zwrócił 
się o wydanie 2 posłów demokratycznych, mia 
nowicie Tomy Popowicza i Luny Jowanowicza 
p Etra mieli przed zamachem wyrazić się, że 


dykalnych, którzy na dzień przed Zamachemii wiedzą o planie zamachu. 


to zamknięciu kroniki 


- ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW NA LINJI 
KRAKÓW—OJCÓW. Z dniem 26 lipca br. obowią 
zuje nowy rozkład jazdy na linji autobusowej 
Kraków—Ojców—Kraków, a mianowicie: 

W dnie powszednie: wyjazd z Krakowa: godz. 
7, 8, 10, 12, 14, 16, 18. 20; wyjazd z Ojcowa godz. 
8, 9, 11, 13, 15, 17 19 21; w niedziele i święta: wy 
jazd co godzinę od godz. 6 rano do 22 z Krakowa 
i od godz. 7 rano do 23 z Ojcowa. 

E= GE Er c SE] 
SPROSTOWANIE. 


Z pośród błędów drukarskich, jakie  zakradły 
się do zamieszczonego wczoraj artykułu pt. „Chłop 
potęgą jest i basta!“ prostujemy dwa najgrubsze 
wypaczenia: Otóż sowiecki plan „kanadyzacji* rol 
nictwa zmierza do podziału 4 miljonów „desjetyn'* 
na obszary po 30.000 „desjetyn*, a nie, jak myl- 
nie wydrukowano po 30 dziesięcin“. Nadto ma te- 
raz w Sowdepji zajęcie w przemyśle 3/4 zorzani- 
zowanych robotników, bezrobotnych zaś jest 
z pośród nich 1/4. 


— Niech pan natychmiast zabierze sobie 
paskudnego psa! 

— Proszę bardzo wybaczyć! 
utrzymać gdy widzi on kości. 


tego 


Nie mogę tego psa 


CORSO: „W paszczy krokodyla ' 
NOWOŚCI: „Żona Faraona". 
SZTUKA: „Wakacje małżeńskie", 


WARSZAWA: „Piotr Wiejki* (Emil Janninse 
Bernard Götzke). 
WANDA: „Wsciejolką* | „Milość w ogniu”. 


UCIECHA: „Miiostki arcyksięcia”, 
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DROBNE OGŁOSZENIA 
za słowo 20 groszy, dla peszukującyeh pracy 10 groszy. 


POSZUKUJE się panny obeznanej z prowadze- 
| 
l 
| 
| 


Pccdróżuiący 


z dlługcietnię praktyką i dobrze 

wprowadzony z branży piśmiennej po- 

szukiwany. — Zgłoszenia z referencjami 
pod „SKRYTKA 3064, 


niem kasowości. Zgłoszenia Piekarnia Koletek 19. 
585g 


POSZUKUJE się zdolnego samodzielnego bu- 
chaliera ze znajomością korespondencji polskiej 
4 niemieckiej. Zgłoszenia pod „Samodzielny“ do 
Adm. N. Dziennika, 584g 


POTRZEBUJĘ chłopca z dobrego domu do pra- 
kiyki od 1 sierpnia br. Józef Sender, hurtownia 
futer Krakowska 5. Zgłoszenia między 6—7 wiecz. 

2038x 


A Taenoru, 

i Szkło i porcelany 
p. apteczne laboratory, 
<< Va i kosmetyczne. 


PROSZEK Q0 “OLY GĘOWY DKASDOROSŁ YQ) 
„KO ALSAIN 
Ka = 4 Aj tej * a .: la a : 


4 USUWA NAJSILNIEJSZE" 


" RUTYNOWANA stemotypistka polsko- niem. po- wę y BOLE GŁOWY: ~ 
gzukiwana na zastępstwo przez sierpień. Zgłosze- | W% <00 a; — = 
nia we lirmie Freilich i Karmel Krakowska 22. vi ( ZĘ P > 
asi rzetarg publiczny. 


ŁADNA, inteligentna i przystojna panna chce 
poznać mężczyznę do lat 35, kupca. Jest spólwicz- 
ka do dobrze zaprowadzonego większego handlu 
garanteryjnego. Zgłoszenia pod „Przyszłość“ do 
Adm. N. Dziennika. 2015x 


Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Publicanych 
w Krakowie ogłasza publiczny przetarg ofertowy; 
na wykonanie robót remontowych w 

1) Gimnazjum I w Tarnowie, 

2) Gimnazjum III w Tarnowie, 

3) Szkole Handlowej w Tarnowie. 

Plany budowy, warunki szczegółowe i ogóło- 
we przetargu przeglądać można w Oddziale budo- 
wlanym Dyr. R. P. Kraków, Rynek Gł, Krzyszto- 
fory, II p., gdzie można również nabyć formula- 
rze ofertowe zaz wrotem kosztów ich sporządze- 
nia w kwocie 4 zł. 


Wielki wybór lamp Oferty składać należy w biurze Naczelnika Od- 


ZWIĄZEK KREDYTOWY 


Spółdzielnia z ogr. odp. 

w Krakowie, Grodzka 21 
przyjmuje inkaso wekecli, frachtów i innych 
dokumentów na Kraków, oraz wszystkie 

20.1 5er miejscowości kraju. 
załatwia szybko! Liczy tanio: 
Przyimuje się wkładki oszczędnościowe 


STENOTYPISKĘ rutynowaną polsko- niemiec- 
ką przyjmie natychmiast Biuro spedycyjne. Zgło- 
szenia Skr. poczt. 39. 2002x 

POZNAM mężczyznę do lat 40, Cel matrymonjal 


ny. Mam 1500 dolarów, inteligentna, przystojna i 
sziacheina. Zgłoszenia pod „Szlachetna“ do Adm. 


Do oferty dołączyć należy dowód, na złożone w 
formie przepisanej wadjum w wysokości 5 proc. 
oferowanej sumy. 


Nowego Dziennika, 2016x 
T F 3 3 - : | działu budowl d n. i 
Ee W EAT A, żarówek itp. poleca | godz 10 rano. Otwarcie ofe gama Geny dO 
si a iwana. - | f ż z 
nia skrytka pocztowa 74. 2040x | „ELEKTRCE-GANZ" | "jv fiu o godz. 11. 
=w= l 


15t 6er KRAKOW 
Agnieszki 12. — Tel. 2691 


Rozkład iazdy autcbuscwej 


Kraków, pl. św. Ducha, Tel. 37-17. Ważny od fi lipca 1528 r. 


CZAS ODJAZDU MIEJSCOWOSC CZAS ODJAZDU 


KRAKOW — Myślenice — Chabówka — Nowy Targ — ZAKOPANE i z powrotem: 
14:00 17% | Kraków 7:45 10% 15:00 
105 16 40 Myślenice 14:00 
1845 Chabówka (Rabka) 
19:10 Nowy Targ 
20:00 Zakcpane 


KRAKÓW — Nowy Targ — Czorsziyn — SZCZAWNICA i z powrotem: 


8'15 Kraków 21:00 
10:30 Nowy Targ 18:30 
11 00 Czorsztyn 1800 
11:45 Szczawnica 1715 


KRAKOw — Mszana Dolna — Tymbark (Dobra) — Limanowa — Nowy Sącz — KRYRICA i z powrotem: 


16:00 Kraków 20:30 
1750 Mszana Dolna 1840 
18:20 Tymbark (Dobra) y 1810 
18:35 Limanowa R 17-55 
1925 Nowy Sacz i 1615 
20:30 Krynica 16:00 


Sułkowice 
Sucha 
Maków 
Zawoja 


| Kraków 


12:30 15:30 18:30 | Kraków 
$woszowiae , 


KRAKOW — OJCÓW — OLKUSZ i z powrotem; 


1800 18:30 | Kraków 
18:45 19:15 Ojców 
19:30 ©ikusz 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilheim Berkelhammet. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygiryd Moses — Nowa Drukarni Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej7,pod zarządem Maksymiljana Feldmana 


